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Rozpoczynamy nowy rok szkolny świadomi 
zwiększonych zadań dydaktyczno-wychowaw
czych, w atmosferze, głębokiej troski o spokojny 
dzisiejszy dzień i pomyślną przyszłość naszej oj
czyzny — Polski Ludowej.

Wszystkim pracownikom oświaty i nauki, a tak
że dzieciom, młodzieży i studentom potrzebny jest 
spokój, ład i porządek, jako niezbędny warunek 
uzyskiwania dobrych rezultatów w codziennej 
pracy dydaktyczno-wychowawczej i naukowej.

Wierni 75-Ietnim postępowym i jednościowym 
tradycjom naszej organizacji związkowej — w so
juszu z klasowym ruchem zawodowym ludzi pracy 
naszego kraju — z głębokim 'Zadowoleniem i ak
ceptacją przyjmujemy rozpoczęty proces odnowy 

życia politycznego, państwowego i społecznego. 
Będziemy go pogłębiać i przeciwdziałać wszelkim 
próbom jego hamowania.

Zgodnie z myślą przewodnią Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej wyrażamy naszą związkową 
aprobatę dla pryncypialnych zasad rozstrzygania 
spraw i konfliktów społecznych drogą rozmów i 
podejmowania trafriych decyzji w konsultacji 
z klasą robotniczą i ogółem pracujących.

Opowiadamy się za umocnieniem oraz rozsze
rzeniem roli i funkcji ruchu zawodowego — tak, 
aby Związek Nauczycielstwa Polskiego w systemie 
demokracji socjalistycznej był samodzielnym, sa
morządnym reprezentantem i rzecznikiem intere
sów oraz praw ogółu pracowników oświaty i na

uki, ich warunków pracy, płacy,, socjalno-byto
wych, kulturalnych i zawodowych.

Pragniemy, jak zawsze w przeszłości, być rzecz
nikiem rozwoju oświaty i nauki, należytego ich 
miejsca i znaczenia dla gospodarki i kultury naro
dowej, wysokiej rangi i prestiżu zawodu nauczy
cielskiego w społeczeństwie, jakkolwiek nie zawsze 
mogliśmy w pełni realizować zgłaszane przez po
szczególne środowiska pracownicze, ogniwa i in
stancje oraz członków Związku, wnioski i po
stulaty.

Zapewniamy Was, Koleżanki i Koledzy, że 
oprócz podjętych już decyzji, które wpłyną na po
prawę warunków życia i pracy pracowników 
oświaty i nauki, będziemy nadal wspólnie z resor
tami czynili wysiłki dla pełnej realizacji wszyst
kich słusznych wniosków i postulatów.

Zbliżający się XIII Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP oceni nasze dokonania i wyznaczy nowe za
dania, które podejmiemy dla dobra i dalszego roz
woju edukacji narodowej, nauki, stanu nauczyciel
skiego i organizacji związkowej.

Wyrażamy przekonanie, że we współdziałaniu z 
ogniwami admińistracji szkolnej i państwowej, 
jednostkami organizacyjnymi Polskiej Akademii 
Nauk oraz ruchem zawodowym, zgodnie z nauczy
cielskim powołaniem, przyczyniać się będziemy do 
coraz lepszej pracy szkół i placówek naukowych 
oraz sprawniejszego -funkcjonowania systemu 
oświaty, dla dobra .młodego pokolenia naszej socja
listycznej ojczyzny.

Wszystkim nauczycielom i wychowawcom, pra
cownikom oświaty i nauki, działaczom związko
wym i oświatowym wyrażamy gorące podziękowa
nie za dotychczasowy trud i wysiłek w procesie 
edukacji młodego pokolenia oraz życzymy zadowo
lenia i satysfakcji z dobrze spełnionych powinno
ści zawodowych i społecznych.

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP 
Warszawa, dnia 29 sierpnia 1980 r.

kiedy to pierwszy etap nauki i pierwszy 
etap reformy już miały za sobą.

Dziś nasze maluchy są już doświad
czonymi uczniami klasy trzeciej, a ich 
wychowawczyni, p. Anna Wiśniewska, 
która zresztą również rozpoczyna trzeci 
rok swojej pracy zawodowej, może już 
podzielić sie z nami swoją opinią na te
mat wyników „konfrontacji” nowych 
programów z praktyką szkolną.

DZIEŃ DOBRY
TRZECIA KLASO

„Ta gromadka przejętych ważnością 
chwili maluchów, to uczniowie kl. I-a 
ze Szkoły Podstawowej nr 81 w War
szawie. Pod- opieką wychowawczyni 32 
pierwszoklasistów rozpoczyna nowy 
etap w swoim życiu i w historii naszej 
oświaty” pisaliśmy 10 września 1978 ro
ku o grupie uczniów, którzy „startowali 
i rosną razem z reformą”.

Te same dzieciaki przedstawiliśmy 
Czytelnikom „Głosu” w rok później,

Fot. Cz. Górski
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ROMUALD JANKOWSKI 
PRZEWODNICZĄCYM CRZZ

Romuald Jankowski urodził się w 
1921 roku, w rodzinie nauczyciels
kiej. Pracę zawodową rozpoczął ja
ko tokarz w Warszawskich Zakładach 
Metalowych. W czasie Powstania 
Warszawskiego został aresztowany i 
zesłany do obozu koncentracyjnego. 
Po wojnie pracował w zakładach 
produkcyjnych, a także w placów
kach oświatowych w województwie 
wrocławskim i lubelskim.

Po wojnie działacz PPS, po zjed
noczeniu ruchu robotniczego w 
1948 roku — PZPR. Pełnił między 
innymi funkcje sekretarza propa
gandy KP PZPR w Lublinie, a od 
1967 roku był sekretarzem KZ PZPR 
w WSK Świdnik W 1970 roku wyb
rany przewodniczącym WRZZ w 
Lublinie, a w 1977 roku metalowcy 
powierzyli mu funkcję przewodni
czącego ZG swego związku. Od VII 
Kongresu Związków Zawodowych 
jest członkiem Prezydium CRZZ.

...XVI Plenum Centralnej Rady 
wypowiedziało się jasno w sprawie 
klasowego charakteru ruchu zawo
dowego. I to właśnie decyduje o tym, 
że główną jego siłą i najistotniej
szym sensem istnienia jest dobro 
klasy robotniczej. Jest sprawą niez
wykle istotną, że nawet gdy oceni
liśmy bardzo krytycznie sytuację w 
naszym ruchu, możemy jednak bez ■ 
wstydu powiedzieć, że olbrzymia: 
większość postulatów strajkowych 
były to postulaty zebrane w dyskusji 
wśród związkowców, w zakładach 
pracy i które wysuwaliśmy wobec 
rządu i administracji, ostrzegając 
jednocześnie, że mogą one stać się 
przyczyną ostrego niezadowolenia, a 
nawet społecznego konfliktu.

Wśród nas ludzie — którzy zapom
nieli o tym, kto i dlaczego wybrał ich 
na związkowe funkcje — miejsca 
mieć nie mogą. Biurokratów i ką?. 
rierowiczów związkowcy pozbędą się 
zdecydowanie Ale olbrzymia rzesza 
społeczników związkowych dobrze 
pracowała w interesie swych załóg. 
Należy im się szacunek i uznanie. 
Bronimy ich przed atakami. Jeśli 
jednak gdziekolwiek załogi zażądają 
wyboru nowych rad zakładowych, 
należy to uczynić. Kogo wybierają 
robotnicy spośród . siebie jako swych 
przedstawicieli jest ich własną spra
wą.

(Z telewizyjnego przemówienia 
przewodniczącego CRZZ, Romualda 
Jankowskiego)

PRZEMÓWIENIE
MINISTRA OŚWIATY I WYCHOWANIA

NIECH
WYPEŁNIAJĄ SIE
OBOWIĄZKI
I SPEŁNIAJĄ
Koleżanki i Koledzy, 
Dziewczęta i Chłopcy, 
Druhny, Druhowie!

Witam Was i bardzo serdecznie poz
drawiam w dniu rozpoczęcia nowego ro
ku pracy uczniów i uczennic, pedago
gów, pracownic i pracowników adminis
tracji i obsługi placówek oświatowych, 
członków organizacji młodzieżowych i 
społecznych.

W Waszym imieniu pozdrawiam ro
dziców i opiekunów, przyjaciół szkoły, 
pozdrawiam budowlanych i robotni
ków, których rękoma zbudowane zosta
ły i wyposażone nowe szkoły, przedsz
kola, internaty, świetlice.

Witam i dziękuję za gościnę gospo
darzom i mieszkańcom ziemi jelenio
górskiej. Dziękuję za piękną i nowoczes
ną zbiorczą szkołę gminną, zbudowaną 
tu, gdzie uroczyście inaugurujemy rok 
szkolny — w piastowskim Bolkowie,’w 
mieście i gminie gospodarnej. Niech 
szkoła ta będzie godna ludzi, którzy o 
tę prastarą polską ziemię walczyli i o 
polskiej szkole na niej marzyli. Pamię
tajmy, że o przywrócenie tej ziemi pols
kiej szkoły krwawił — jakże obficie — 
polski i radziecki żołnierz.

Tradycje walk o polskość, tradycje' 
walk o sprawiedliwość i o równość spd-" 
łeczną pielęgnować trzeba, bo na nich 
opiera się szkoła dnia dzisiejszego, szko
ła socjalistycznej Polski.

Z tych doświadczeń, z tych tradycji, 
jak powiedziane było na VIII Zjeździe, 
pragniemy czerpać wartości ważne dla 
naszych czasów, umacniające patrio
tyzm i internacjonalizm, tworzące i pog
łębiające mądrość polityczną narodu.

Kształtowanie, Drogie Koleżanki 1 
Koledzy, mądrości politycznej narodu 
zaczyna się u samego początku eduka
cyjnej drabiny. Od najwcześniejszych 
lat uczymy, jak ludzie mają współżyć z 
sobą: tolerancyjni, zjednoczeni wokół 
wspólnych zadań, oddani krajowi i 
tym najszlachetniejszym wartościom 
humanistycznym, które pielęgnuje so
cjalizm. Szkoła przygotowuje obywate
li tak, by jedność narodu była rozumia
na jako racja stanu i była racją moral
ną jednostki.

Nasza mądrość polityczna każę nam 
zachować jedność w każdej sytuacji, 
wtedy zwłaszcza, gdy jest trudno. Każę

nam trudności przezwyciężać w spoko
ju, w pracy upatrywać źródła polepsze
nia naszego bytu, w demokratycznym i 
zdyscyplinowanym toku żyęia zawodo
wego i społecznego upatrywać źródło si
ły kraju i jego suwerenności.

Nasza mądrość polityczna każę nam 
walczyć o-pokój i dla pokoju wychowy
wać. Ona każę nam strzec jak oka w 
głowie naszych serdecznych sojuszy.

Ze słowami o wielkiej potrzebie mąd
rości politycznej zwracam się dziś do 
Was, polscy nauczyciele i wychowawcy, 
działacze i członkowie naszego Związku, 
do Was — rodzice naszych uczniów i 
wychowanków, do Was — młodzi przy
jaciele,, do Was, druhny , i druhnowie, i 
do Was — członkowie Związku Socja
listycznej Młodzieży Polskiej, bo mąd
rość polityczna naszego narodu podda
na została próbie. Zwracam się więc do 
Was, którym powierzono kształcenie, 
wychowanie i bezpieczeństwo dzieci i 
młodzieży. Zwracam się do Was, któ
rzyście nam —• nauczycielom i wycho
wawcom swoje dzieci powierzyli.

Wspólnie uczyńmy wszystko, by ży
cie szkół, internatów i przedszkoli to- 

: czyło się normalnie, by nic nie przesz
kodziło w ich nauce i zabawie, by każ
dy dzień nowego, roku szkolnego minął 
zwyczajnie, a więc pożytecznie i w spo
koju. Wymaga tego narodowe dobro, 
żąda tego honor polskich nauczycieli.

Koleżanki 1 Koledzy!

Ponoszenie odpowiedzialności za 
przyszłość narodu to wielki przywilej 
nauczycieli, ale przede wszystkim to co
dzienna — jakże niekiedy trudna — 
praca, za którą satysfakcję i szacunek 
zyskuje nauczyciel więcej niż ktokol
wiek. Wiedzą o tym najlepiej doś
wiadczeni nauczyciele, których do za
wodu przywiodło powołanie lub. dla 
których w miarę lat ten zawód, wyb-. 
rany kiedyś jak każdy inny, stał .się 
powołaniem. Niech więc oni swoim 
młodszym koleżankom i kolegom prze- 
każą nie tylko wiedzę i umiejętności, 
lecz przymioty woli i charakteru. Ży
czę tego Wam, rozpoczynającym dziś 
swoją pracę pedagogiczną, życzę dob
rych klas i grup, satysfakcji zawodowej, 
szczęścia.

Nauczyciel polski rozumem i sercem 
tworzy polską szkołę, dźwiga ją na po
ziom jakże wysoki, zwłaszcza jeśli po
równać dydaktyczne i wychowawcze 
dokonania polskiej szkoły ze szkolnict
wem wielu, bardziej- niż, Polska, rozwi
niętych gospodarczo.krajów.

Ogromne, niewymierne są zasługi 
polskiej szkoły i polskiego nauczyciela 
w tym, że społeczeństwo nasze jest tak 
chłonrie wiedzy i tak wrażliwe na sztu
kę, że tak troskliwie pielęgnuje i tak 
twórczo rozwija kulturę narodową, że 
człowiek szanuje drugiego.człowieka, .że 
czuje się bezpiecznie i żyje bezpiecznie. 
Pumiętajmy o tym, bądźmy z • tego 
dumni.

NADZIEJE

Ale są i w pracy naszej oświaty nie
dostatki. Wiele z nich wjmika z bra
ków materialnych, inne mają źródło w 
organizacji pracy, inne wynikają z dys
proporcji między zadaniami pedagogi
cznymi a indywidualnymi możliwościa
mi pełnego im podołania. I to nauczy
ciele właśnie, pracownicy polskiej oś
wiaty, widzą te niedostatki najwyraź
niej, najbardziej nad nimi boleją, naj
ostrzej krytykują i najrzetelniej, naj
więcej pracują, by ję usunąć.

Mimo przeznaczania na potrzeby oś
wiaty ogromnych środków, nauczyciele 
i wychowawcy pracują wciąż w warun
kach trudnych. Obok wielu nowych, 
przestronnych szkół i przedszkoli mamy 
stare i w złym stanie. Często klasy i 
grupy przedszkolne są zbyt liczne, ko
nieczne jest nauczanie na zmiany, zbyt 
daleka bywa droga ucznia i nauczyciela 
do szkoły. Braki w podręcznikach i 
.środkach nauczania pokrywa pomysło
wość i pracowitość nauczycieli. Niełat
wo zorganizować jest gospodarczą stro
nę pracy szkoły, internatu i przedszko
la. Zbyt niskie są płace, a ich system 
oraz system obciążeń obowiązkami bu
dzi wiele zastrzeżeń. Sprawy te pod
jęliśmy wspólnie ze Związkiem Nauczy
cielstwa Polskiego. Szerzej poinformuję 
o nich i poddam Waszej ocenie na 
zjeździe naszego Związku, już dziś za
powiadając rychłą poprawę płac dla 
pracowników działalności podstawowej 
i dla pracowników obsługi.

Nadchodzący rok szkolny jest trze
cim rokiem nowych programów kształ
cenia wynikających z reformy szkolnej. 
W .tym róku zakończymy dyskusję i po- 
dejmiemy decyzje o strukturze szkol
nictwa.

. Dziękuję wszystkim, którzy . nad. 
kształtem . i nad jej realizacją praco
wali i pracują. Powodzenie reformy to 
wielka narodowa sprawa. Wierzę, że 
nauczyciele, pracownicy oświaty z ho
norem wywiążą się ze spadających na 
nich z tej racji obowiązków, mimo że z 
początku będzie ich więcej i będą 
trudniejsze.

Dziś najcieplej myślimy o uczniach i 
uczennicach pierwszych kiks rozpoczy
nających swą szkolną drogę, o ucz-, 
niach pierwszych klas ponadpodstawo
wych — wszystkiego najlepszego w no
wej szkole!

Z największą troskliwością myślimy o 
uczennicach i uczniach najwyższych 
klas szkół podstawowych i ponadpods
tawowych — pomyślnie przygotujcie się ■ 
do dalszej nauki i do pracy.

Moi Drodzy, przed nami rok obowiąz
ków i nadziei. Niech wypełniają się o- 
bowiązki, niech spełniają się nadzieje.

DZIEŃ DOBRY
TRZECIA KLASO

CD ZE STR. 1
— Moim zdaniem — mówi — dzieci 

radzą sobie bez kłopotu z materiałem 
programowym. W zasadzie żadne partie 
materiału nie przekraczały możliwości 
percepcyjnych, nawet słabszych ucz
niów. To prawda, że akurat w mojej 
klasie ogromnie pomagają mi rodzice. 
Sami się „uczą” i wiele czasu poświę-

2 HOS NAUCMLISKI 

cają dzieciom. Twierdzą jednak, że na
wet bez tej pomocy uczniowie są w sta
nie sprostać wymaganiom programo
wym. Żaden „nowy” temat ich nie prze
raża. A że radzą sobie nieźle, najlepiej 
dowodzi średnia ocen za ubiegły rok 
wynosząca 4,7.

Inaczej z rodzicami. Na przykład w 
ubiegłym roku, gdy wprowadzałam 
„zbiory” zapanował wśród nich popłoch. 
A że za trudne, a że sami niegdyś uczy
li się tego dopiero w szkołach średnich... 
Tymczasem ich pociechy nie miały żad

nych problemów. Niezwykle szybko zro
zumiały o co właściwie w tych „zbio
rach” chodzi i w gruncie rzeczy bardzo 
im się to podobało.

Natomiast co do programu „środowi
ska społeczno-przyrodniczego”, a raczej 
nie tyle programu ile podręcznika p. 
Anna ma pewne zastrzeżenia. Jej zda
niem podręcznik nakierowany jest prze
de wszystkim na dzieci wiejskie, zaś w 
stosunku do uczniów ze środowisk wiel
komiejskich nie bardzo się sprawdza. W 
związku z tym wiele tu zależy od wła
snej inwencji nauczyciela, który musi 
„uzupełniać” podręcznik.

Czy dzieci uczące się według nowych 
programów są przepracowane? W oce
nie wychowawczyni zdecydowanie nie, 
jeśli zdarzają się przypadki przeciążenia 
dziecka pracą te tylko tam gdzie rodzi
ce nakładają na nie zbyt wiele dodatko
wych zajęć, typu lekcje języków, rytmi
ki, muzyki i podobne.

Co uważa p. Anna za szczególnie war
ty odnotowania dorobek minionych 
dwóch lat? Przede wszystkim znakomi
cie rozwijające się pierwsze formy sa
morządności uczniowskiej, a także 
wręcz wzorowo układającą się współ

pracę s rodzicami,. którzy przychodzą 
szkole ze spontaniczną pomocą w każdej 
sytuacji.

W tym roku, „naszych podopiecznych” 
czeka próbą szkolnej dojrzałości. Do ich 
klasy wchodzą bowiem już nauczyciele 
różnych przedmiotów, zaś swoją wycho
wawczynią będą musięli „podzielić się” 
z rozpoczynającymi .naukę pierwszokla
sistami.

Pani Anna, która trochę boi się roz
goryczenia swoich starszych wychowan
ków, ma już pewną koncepcję rozłado- 
wania ewentualnych napięć. Koncepcję 
pozwalającą jednocześnie wprowadzić 
nowy element wychowawczy. Chce po 
prostu, aby jej starsi wychowankowie 
przejęli opiekę nad młodszymi kolega
mi.

I tak to aniśmy się spostrzegli jak na
si małcy „wyrośli” na tyle, aby ułatwić 
swym następcom przekraczanie szkol
nego progu, który tak niedawno im sa
mym wydawał się przerażająco wysoki. 
No cóż, podobno to nie my, to tylko na
sze dzieci się starzeją. Tym więc „sta
rzejącym się” dzieciom i tym nowym 
podopiecznym życzymy w rozpoczyna
jącym się1 roku powodzenia w nauce 
i wielu dni radości, (kr)



W JAKIM STOPNIU KRYTYKA RUCHU ZAWODOWEGO 
ODNOSI SIĘ DO NASZEJ ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ?

O wypowiedź na ten temat zwróciliśmy się do prezesa Zarządu 
Głównego ZNP — BOLESŁAWA GRZESIA.

W ATMOSFERZE 
ODNOWY

rot. Cz. Górski
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Rozpoczęliśmy nowy rok szkolny. W 
szkołach podstawowych i średnich do 
pracy stanęli nauczyciele. Spoczywa na 
nich obecnie szczególna odpowiedzial
ność za szkołę, wychowanie, spokój i 
bezpieczeństwo każdego dziecka. Za tę 
właśnie dobrze rozumianą odpowie
dzialność jesteśmy naszym pedagogom 
po prostu wdzięczni. I myślę, że wdzię
czne im jest całe społeczeństwo. W tych 
trudnych 1 ciężkich dniach — które 
ostatnio przeżyliśmy — nasi pedago
dzy wzięli też na siebie szereg dodatko
wych obowiązków: organizowali dojaz
dy dzieci do1 szkół w tych miastach, 
gdzie stanęły tramwaje i autobusy, zaj
mowali się bezpieczeństwem dzieci w 
drodze do i ze szkoły, wiele czasu poś
więcili, aby sprawnie pracowały szkol
ne stołówki. Słowem, byli na posterun
ku. Rzecz jednak w tym, by towarzy
szył im w pracy spokój. Ten spokój 
jest im niezbędny. Tylko bowiem w at
mosferze spokoju i ładu szkoła może 
funkcjonować sprawnie, a nauczyciel 
spełniać swoje obowiązki. Tak było za
wszę. *

A wracając do postawionego mi py
tania, pragnę stwierdzić, iż zbliżamy się 
do kolejnego — trzynastego już w Pols
ce Ludowej — Krajowego Zjazdu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Jak 
wiadomo, odbędzie się on 15 paździer
nika. Wiosną tego roku odbyliśmy kam
panię sprawozdawczo-wyborczą we 
Wszystkich naszych komórkach związ
kowych. W przedzjazdowej dyskusji za
brało głos ponad 100 tysięcy członków 
naszego Związku. Każdy z występują- 
cych zgłaszał wnioski i postulaty w 
najistotniejszych i najważniejszych 
sprawach, dotyczących zarówno działal
ności naszej organizacji, jak też życia i 
Pracy wszystkich nauczycieli i praco
wników oświaty i nauki. Nie unikaliś
my w tej szerokiej wymianie poglądów 
spraw płacowych. Stwierdzaliśmy, iż 
wobec wzrastających cen rynkowych, 
^wieczna jest kolejna regulacja płac 
nauczycielskich, która zrekompensowa
ny wzrastające koszty utrzymania.

Mówiliśmy też szeroko • naszych co
dziennych kłopotach i bolączkach; bra
kach w zaopatrzeniu, kolejkach do le
karza, trudnych warunkach mteszka- 
niowych tysięcy naszych kolegów, 
szczególnie podejmujących pracę ®a 
wsi, przerostach etatowych w admi
nistracji szkolnej, papierkomanii i spra
wozdawczości, ' która często powoduj® 
istną lawinę korespondencji. Wszyst
kie te wnioski i postulaty zostały zare
jestrowane i przedstawione kierownict
wu resortu ©światy i wychowania, 
szkolnictwa wyższego, nauki i techniki, 
jak również Centralnej Radzie Związ
ków Zawodowych. Domagaliśmy się, ®= 
by szereg wniosków i postulatów roz
wiązać jeszcze przed naszym Krajo
wym Zjazdem. Na przykład kwestię 
stopniowej oceny pracy nauczycieli, ffa 
pięciostopniowa skala jest powszechni® 
krytykowana. Naszym zdaniem — słu
sznie. Trzeba ją więc zastąpić opinią 
opisową, bardziej sprawiedliwą i słu
szną. Tego chcą nauczyciele. I trzeba 
to żądanie spełnić.

Kolejną sprawą jest rezygnacja s 
sady dwu godzin bezpłatnych zastępstw. 
Te bezpłatne godziny są kwestionowa
ne przez nauczycieli od momentu wpro
wadzenia Karty Praw i Obowiązków. 
Była to kwestia podejmowana na 
wszystkich zebraniach sprawozdawczo- 
-wyborczych. Chciałbym tu dodać, że 
te godziny obciążają najbardziej zdys
cyplinowanych pedagogów, tych, któ
rzy nie korzystają z urlopów i zwolnień.

Trzecią ważną sprawą są płace. Prag
niemy doprowadzić do sytuacji, aby 
średnia płaca w oświacie kształtowała 
się na poziomie średniej płacy krajo
wej. Średnia płaca nauczycielska po
winna się równać średniej płacy kadry 
inżynieryjno-technicznej. Natomiast 
średnie płace pracowników nauki po
winny kształtować się na poziomi® 
średnich płac kadry technicznej i kie
rowniczej w przemyśle. To jest pułap. 
Do tego chcemy zmierzać. Czy jednak 
ten stan jest do osiągnięcia od zaraz? 
Na pewno nie. Natomiast prawdą jest, 
że tej kwestii nie można odkładać w 

nieskończoność. ©res&a tasfea ma- 
czyeielom powiedzieć, kiedy mogą ów 
pułap osiągnąć. Jest to konieczne.

Kolejną, pilną sprawą do rozwią
zani*. jest kwestia opłat za godziny 
nadliczbowe. Uważamy, 14 stawkę aa go
dziny ponadwymiarowe trzeba pod
nieść w formie zryczałtowanej lub obli
czać wg stawki osobistego zaszerego
wania.

Reasumując, ehdalbym z całą odpo
wiedzialnością stwierdzić, ż® znamy 
bolączki wszystkich nauczycieli i praco
wników oświaty, jak również rencis
tów i emerytów. Chciałbym też przy
pomnieć, iż na posiedzeniu Zarządu 
Głównego ZNP, w dniu 10 marca bieżą
cego roku, w referacie, który wygłosi
łem, wszystkie te problemy zostały uw
zględnione. Dziś mogę też powiedzieć, że 
wszystkie kwestie o których przypom
niałem zostały przez resort oświaty zrea
lizowane. To cieszy.

*
Ktoś może powiedzieć, iż najważniej

szą sprawą dla działalności ruchu za
wodowego jest zarówno rejestracja po
trzeb, jak też walka; ostra walka o ich 
realizację. To prawda Dlatego pragnę 
stwierdzić, iż to wszystko, co dotyczy 
całego ruchu zawodowego — jego up
rawnień i kompetencji — odnosi się 
również do naszego Związku. Zawarliś
my — jako Zarząd Główny — porozu
mienia z resortami: w 1973 roku — z 
resortem oświaty i wychowania, w dwa 
lata później — z Ministerstwem Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, Pols
ką Akademią Nauk. Te porozumienia 
funkcjonują, są znane, lecz, niestety, nie 
w pełni przestrzegane. Stąd więc pows- 
tają napięcia. Szereg decyzji zapada 
często bez naszej, związkowej zgody lub 
konsultacji z nami, bez wzajemnego po
rozumienia. W rezultacie mnożą się od
wołania od takich czy innych decyzji, 
również personalnych. Traci człowiek; 
ten, który się odwołuje. Takiego stanu 
tolerować nie wolno Decyzje muszą 
zapadać przy kolegialnym stole, zgod
nie x prawem i demokratycznym sty
lem rządzenia. Takie są reguły gry i 
trzeba się im podporządkować. Kto te
go nie potrafi, nie przestrzega, nie na- 
daje się po prostu na kierownicze sta
nowisko.

Pragnę również powiedzieć — w 1- 
mieniu moich współtowarzyszy — iż 
Związek nasz czyni wiele dla środowis
ka nauczycielskiego. Sporo zbudowaliś
my, zarówno sanatoriów, jak też do
mów wypoczynkowych, wczasowych, 
świetlic i klubów, Domów Nauczyciela. 
Sporo czynimy dla nauczycielskiego 
zdrowia, rekreacji, turystyki krajowej i 
zagranicznej, kształcenia i dokształca- 

- nia pedagogów, samokształcenia. Ale 
kiedy mówiliśmy na XVI Plenum 
CRZZ o naszych związkowych niedo- 
maganiaeh, to muszę powiedzieć, że tę 
krytykę my także przyjmujemy. Wciąż 
zbyt mało u nas ofensywności w działa
niu. Za mało związkowej upartości w 
kwestiach ważnych dla nauczycielskiego 
sianu. Stanowczo za mało używamy ta
kich słów i zdań jak: „nie”, „nie zga
dzamy się”, „nie pozwolimy”. Często też 
-— może zbyt ezęsto — przechodzimy o- 
bojętnie wobec sprzecznych decyzji. My 
mówimy „nie”, lecz decyzje — mimo na
szych protestów — zapadają. Myślę tu 
również o sprawach personalnych. Cóż 
s tego, że my— jako Związek — protes
tujemy, skoro kurator czy dyrektor 
szkoły i tak przeprowadza swoją decyz
ję.

Jestem praefconany, że nowa ustawa o 
związkach zawodowych przyczyni śię w 
zdecydowany sposób do skutecznego 
przezwyciężenia słabości całego ruchu 
zawodowego, w tym również naszego 
ruchu związkowego. Ustawa ta — jak to 
jut zostało powiedziane — jest już w 
opracowywaniu i poddana zostanie 
szerokiej dyskusji społecznej. Zostanie 
©na ©głoszona na IX Kongresie Związ
ków Zawodowych.

* 
który aa® czeka — jak już po

wiedziałem — będzie niezwykle donios
ły dla naszej organizacji związkowej. 
Przyjdziemy na ten zjazd z naszymi 
postulatami w sprawach dotyczących 
również kształtu naszej edukacji naro
dowej, eałej naszej oświaty. Bo tak to 
jui jest, że Związek Nauczycielstwa 
Polskiego jest nie tylko organizacją, 
która powinna walczyć o prawa so
cjalno-bytowe swoich członków, lecz 
również © kształt tej ©światy, formuło
wać cele i zadania związane z dalszym 
rozwojem edukacji, oświaty, nauczy
cielskiego stanu. Zjazd będzie też 
światłym, kompetentnym forum dla 
formułowania zadań reformy naszego 
szkolnictwa, programów itp. Zjazd bę
dzie — po Kongresie Pedagogicznym, 
który obradował w 1977 roku — najli
czniejszym zgromadzeniem ludzi kom
petentnych dla wyrażenia opinii w 
sprawach reformy edukacji — reformy 
szkolnictwa. Stąd tak wielka jego ranga 
społeczna. Nasi związkowcy — nauczy
ciele i nienauczycieie —- zdają sobie z 
tego sprawę. Czekamy na ten zjazd. 
Tym bardziej, że będzie się on odby
wał w atmosferze odnowy ruchu zawo
dowego w Polsce.

Zapisał:
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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Kilka dni przed rozpoczęciem nowe
go roku nauki w szkołach, 29 sierpnia, 
obradowało Prezydium Kolegium Mi
nisterstwa Oświaty i Wychowania, po
święcone kontroli realizacji wniosków 
i postulatów, zgłoszonych przez ogół 
pracowników oświaty w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i ogniw par
tyjnych przed VIII Zjazdem PZPR. W 
posiedzeniu udział wzięli łow. Włady
sław Kata — zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR 
i Tadeusz Suberlak — wiceprezes ZG 
ZNP.

Ze względu na wagę spraw, tyczą
cych oświaty oraz warunków życia 
i pracy nauczycieli, administracji 
szkolnej i pracowników gospodarczych 
— poprosiliśmy o wypowiedź ministra 
oświaty i wychowania — KRZYSZTO
FA KRUSZEWSKIEGO.

Fot. J. Cydzlte

RED.: — Można powiedzieć, iż niezwyk
le trafny był wybór tematu obrad Prezy
dium Kolegium Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania. Ogólna atmosfera społeczno- 
-polityczna w kraju oraz rozpoczęcie no
wego roku nauki sprzyja tego typu roz
ważaniom. Czy są to wszystkie powody, 
dla których ten temat podjęto właśnie te
raz?

MINISTER: — Jeden z nich na pewno; 
rozpoczęcie nowego roku pracy obliguje 
nas do zdania relacji z tego, co dotychczas
uczyniliśmy dla spełnienia wielu słusznych 
i realnych postulatów, zgłoszonych w trak-••O
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cie kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
ogniwach partii, jak też w Związku Nau
czycielstwa Polskiego. Otrzymaliśmy tych 
postulatów bardzo dużo i już od wielu mie
sięcy staramy się każdy z nich dokładnie 
rozważyć oraz określić sposób i charakter 
realizacji.

Dzisiejsze posiedzenie Prezydium Kole
gium, mające jak zwykle bardzo roboczy 
charakter — o czym miała pani możność 
się przekonać, uczestnicząc w obradach — 
stanowiło niejako podsumowanie dotych
czasowych prac i określenie trybu postę
powania na bliższą i dalszą przyszłość.

Czynimy tak również dlatego, że zbliża 
się termin XIII Zjazdu Delegatów ZNP, na 
którym — jako centralna administracja oś
wiatowa — mamy obowiązek przedstawić 
sposób rozstrzygania wniosków zgłoszo
nych przez ogół pracowników. Zamierzamy 
również zaprezentować na zjeździe stan 
prac nad reformą, a także koncepcję 
kształcenia zawodowego, nad którą obec
nie bardzo intensywnie pracujemy.

Ostatnie wydarzenia w kraju, bardzo 
nas wszystkich obchodzące, nie miały 
wpływu na wybór tematu obrad, jakkol
wiek ogólnonarodowa debata uświadomi
ła potrzebę bardziej energicznego podejścia 
do wielu nabrzmiałych spraw socjalno-by
towych pracowników oświaty i wychowa
nia. Raz jeszcze podkreślam: zgłoszone pos
tulaty i wnioski rozważamy od dawna, po
siedzenie Prezydium Kolegium było pier
wszym etapem kontroli stopnia realizacji 
podjętych zobowiązań.

RED.: — Które ze zgłoszonych wniosków 
już rozstrzygnięto z korzyścią dla szkoły 
i pracowników oświaty?

MINISTER: — Pozytywne ustosunkowa
liśmy się między innymi do zwolnienia 
nauczycieli z obowiązku pracy w wymiarze 
dwu godzin tygodniowo — przeznaczo
nych — zgodnie z Kartą — do dyspozycji 
dyrektorów. Sprawa ta od lat budziła kon
trowersje i zamiast służyć dobrej organi
zacji pracy szkoły, znacznie ją pogarszała. 
Uznaliśmy te dodatkowe obowiązki nau
czycielskie za zbędne, decyzje w tej spra
wie podjęliśmy wiosną tego roku. Zniżkę 
tygodniowego wymiaru godzin pracy o- 
trzymają też wychowawcy internatów.

Podobnie rozstrzygnięty został postulat 
powszechnie zgłaszany, a dotyczący termi
nów rozpoczynania roku szkolnego i ferii 
letnich Datę pierwszego września, jako 
zgodną z tradycją, chcemy przyjąć jako 
pierwszy dzień nauki dla wszystkich ty
pów szkół. Musimy natomiast dokładniej 
przyjrzeć się terminom ferii zimowych, 
Wydaje się bowiem, iż z różnych względów 
— jednym z nich jest ograniczony zasięg 
terytorialny zimowisk — należałoby sto
sować zasady obecnie funkcjonujące. W 
rozważaniach tych musi nam towarzyszyć 
przede wszystkim troska o dobro dziecka, 
a nie sprawa wygody dorosłych.

W maju bieżącego roku rozstrzygnęliś
my — zgodnie z sugestiami pracowników 
oświaty — postulat mówiący o zmianie do-
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tychczasowej zasady oceny nauczycieli. Uz
naliśmy pogląd, iż ocena ta powinna być 
opisowa, dająca szanse indywidualizacji; 
rezygnujemy ze skali ocen, szkolnych. O- 
czywiście, sprawa ta jest trudna, wymaga 
głębszych studiów, idących w kierunku us
talenia rzetelnych kryteriów oceny. Tę 
sprawę — zgodnie z sugestią ZNP — bę
dziemy chcieli przedyskutować na łamach 
„Głosu”. Zależy nam, aby współtwórcami 
nowych ustaleń byli także sami nauczy
ciele.

Wspomniałem o kilku sprawach, naj
bardziej może drażliwych, jest ich znacz
nie więcej i wszystkie staramy się w ko
lejności rozstrzygać. W tej sprawie bardzo 
ściśle współpracujemy ze Związkiem Nau
czycielstwa Polskiego, który — co warto 
podkreślić — zawsze bardzo krytycznie o- 
raz odpowiedzialnie stawia sprawy oświa
towe i pracownicze. Również w resorcie 
jest sprzyjający klimat dla załatwienia 
wszystkich drażliwych i trudnych proble
mów z korzyścią dla szkoły i jej pracow
ników.

RED.: — Rozumiem, że z uwagi na wie
lość i różnorodność spraw zgłoszonych w 
obu kampaniach, resort musi przyjąć za
sady preferencji dla postulatów o dużym 
znaczeniu społecznym, kosztem spraw 
drobniejszych, mniej ważnych. Jakie gru
py problemów przyjęto jako wiodące?

MINISTER: — Wyróżniliśmy trzy głó
wne grupy problemów. Pierwsza dotyczy 
polityki oświatowej, a ściślej — reformy 
szkolnej. Chciałbym przypomnieć, że og
romna fala dyskusji nad koncepcją zmian 
opadła w momencie, kiedy okazało się, iż 
nie została rozstrzygnięta idea kształcenia 
po dziesięciolatce. Podjęliśmy więc ten 
problem, korzystając z doświadczeń i rad 
fachowców. Zaprosiliśmy do współpracy 
wybitne autorytety naukowe, a także 
dziennikarzy, którzy reprezentują interesy 
rodziców. Trzeba tu podkreślić, że zgod
nej opinii nie było. W związku z tym przy
jęliśmy rozwiązania, które brały pod uwa
gę zarówno wskazania teorii pedagogicz
nej, jak realia szkolnictwa i gospodarki.

Proponowany przez nas wariant jest — 
zgodnie z opinią naukowców — najlepszy 
do zastosowania w chwili obecnej, jakkol
wiek trzeba sobie zdawać sprawę z tego, 
że nie jest to wariant idealny z punktu wi
dzenia założeń teoretycznych. Dodam jesz
cze, że projekt był dyskutowany w posz
czególnych województwach, w gronie dy
rektorów szkół, pracowników nadzoru i 
nauczycieli. Informował o tym „Głos”, za 
co w tym miejscu serdecznie redakcji 
dziękuję.

Dobry obyczaj każę, aby stworzoną w ten 
sposób nową wersję koncepcji kształcenia 
po dziesięciolatce zaprezentować na Zjeź
dzie Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Dziś najogólniej powiedziałbym„ o tym 
projekcie następująco: nie przesądza on z 
góry o strukturze szkolnictwa, oprócz o- 
parcia części szkolnictwa na 10-latce, zez
wala na rozwiązania różne, jak 8 4- 3, 
8-j-4 lub 8+5, różnicując osiągane tytuły 
zawodowe. Pewne jest natomiast co inne
go: wszyscy uczniowie przyswoić sobie mu
szą treści programu pełnej dziesięcioletniej 
szkoły ogólnokształcącej (z wyjątkiem, 
szkolnictwa specjalnego). Zakłada się tak
że, iż wszyscy absolwenci szkół średnich — 
zawodowych i ogólnokształcących — będą 
mieli prawo ubiegania się o przyjęcie na 
studia wyższe.

Dodam, iż przeprowadzone będą próby 
— swoiste gry sztabowe — wdrażania no
wej koncepcji w wybranych rejonach. Po
zwoli nam to uniknąć ewentualnych potk
nięć, a kuratorium da szansę indywidual
nego rozwiązywania trudnych problemów 
kształcenia kadr zawodowych.

Druga grupa spraw, którymi się zajmu
jemy, jest o wiele trudniejsza. Trudniejsza 
przede wszystkim dlatego, że napór spo
łeczny na załatwienie wielu palących i od 
dawna nabrzmiałych kwestii jest wielki, a 
nasze możliwości wciąż, niestety, ograni
czone. Dotyczy’to zarówno warunków lo
kalowych, jak -też płacowych 1 socjalno- 
-bytowych pracowników oświaty.

Co do pierwszych, zdajemy sobie sprawę, 
że szkoły pracują w bardzo zróżnicowa
nych warunkach — od znakomitych do 
bardzo skromnych — w dodatku nęka je 
zmianowość w nauczaniu. Nie widzę szans 
radykalnego rozwiązania tej kwestii, ist
nieje natomiast możliwość przyspieszenia 
budowy przedszkoli. Zamierzamy rozsze
rzyć znacznie rozbudowę szkół istnieją
cych, co pozwoli uzyskać wiele dodatko
wych lokali, sal gimnastycznych, a także 
mieszkań dla nauczycieli. Sprawy miesz
kań ■— to problem szczególny i chcemy mu 
poświęcić wiele uwagi. A więc zwiększyć 
szanse wiejskich pedagogów na otrzyma
nie własnego lokalu poprzez budownictwo 
spółdzielcze, a także budownictwo dom- 
ków indywidualnych.

Niewygody życia nauczyciela na wsi to 
także zaopatrzenie w węgiel, produkty ży
wnościowe itp., co również staramy się 
dostrzegać i praktycznie rozwiązywać. 
Chcemy tutaj nawiązać ściślejsze kontakty 
z władzami . administracyjnymi wo
jewództw i gmin, zobligować do zaintere
sowania się losem pedagogów. Najwięcej 
oczekujemy od naczelników gmin. Wielu 
z nich to byli nauczyciele, rozumiejący, ja
kie znaczenie ma szkoła i nauczyciel dla 
kulturalnego i gospodarczego rozwoju wsi.

Wśród zgłoszonych postulatów wiele 
dotyczy wzmożenia opieki zdrowotnej i o- 
chrony zdrowia pracowników oświaty. 
Jest to postulat ze wszech miar słuszny,

wymagający głębszej uwagi. Chcemy op
racować program opieki zdrowotnej. Zgod
nie z sugestiami Komisji Sejmowej i ZNP, 
dopracować się uchwały w sprawie cho
rób zawodowych w szkolnictwie. W tym 
celu zleciliśmy Centrum Medycznemu 
Kształcenia Podyplomowego badania sta
nu zdrowia pedagogów, uzyskane wyniki 
będą nas upoważniały do opracowania 
programu dalszych prac w tym zakresie. 
A już w tym roku — na wspólnym kole
gium resortów oświaty i zdrowia — chce
my rozstrzygnąć wiele innych kwestii, jak 
ułatwianie dostępu do specjalistów, praca 
poradni nauczycielskich itp.

Wszystkie te przedsięwzięcia wymagają 
czasu i dużych nakładów finansowych, 
niemniej uważamy, że każdy dzień powi
nien przynosić zmiany na korzyść, posu
wać sprawę naprzód.

Trzecia główna grupa spraw, nad któ
rymi pracujemy, to warunki płacowe. Są 
one w oświacie niekorzystne z dwu powo
dów. Po pierwsze — zbyt niskie są płace 
podstawowe, a po drugie — obciążenie 
nauczycieli jest znacznie wygórowane w 
stosunku do rekompensaty finansowej.

Musimy być jednak realistami i 'wie
dzieć, że nie można podnosić wszystkich 
elementów wynagrodzenia. Chcemy zatem 
przede wszystkim zwiększyć płace zasad
nicze i na ten cel skoncentrowaliśmy 
środki. W następnej kolejności podwyższa
my stawki za godziny ponadwymiarowe, a 
dopiero w trzeciej kolejności będziemy 
zmieniać inne składniki płacy.

RED.: — W spisie postulatów wiele z 
nich dotyczy stylu pracy szkoły i nauczy
ciela, a więc spraw pozamaterialnych tego 
zawodu. Są one ważne i sądzę, że mają 
odpowiednią hierarchię w pracach i de
cyzjach resortu.

MINISTER: — Jak najbardziej i dlatego 
przystąpiliśmy do przebudowy całego sys
temu i stylu pracy nadzoru pedagogiczne
go. Chodzi — najogólniej mówiąc — o to, 
aby nauczyciel został otoczony fachową i 
rzetelną opieką. Jest to — przyznaję — 
przedsięwzięcie obliczone na dłuższą metę, 
nie możemy bowiem w oświacie uznawać 
zasady: dziś pomysł — jutro decyzja. Za
tem rozporządzenie, które nada kształt ca
łemu procesowi inspekcji i nadzoru, wy
maga tak wielu różnych działań praktycz
nych, że musi być poddane pod krytyczny 
osąd publiczny. Mam nadzieję, że „Głos 
Nauczycielski” nie odmówi nam tutaj 
swojej pomocy. Prowadziliście już zresztą 
owocną wymianę poglądów na ten temat.

Interesuje nas bardzo jakościowa stro
na pracy szkoły i nauczycieli oraz rzetel
na ocena tej działalności. Trzeba nam zna
leźć metodę, która pozwoli preferować 
dobrą pracę, wyróżniać ludzi ambitnych, 
twórczych. Służyć temu będą między in'-- 
nymi stopnie specjalistyczne, nad którymi' 
od dawna pracujemy. Przygotowanie pro
jektu w tej sprawie jest jednak trudne, 
wymaga czasu. Studia nad tym prowadzą 
poszczególne departamenty resortu oraz 
nasze instytuty naukowe. Chcielibyśmy na 
wzór lekarzy różnicować w przyszłości 
konkretne osiągnięcia pracownicze.

Wydaliśmy też zarządzenie o ochronie 
czasu pracy ucznia i nauczyciela, ograni
czające możliwość przerywania lekcji bez 
uzasadnionego powodu. Te decyzje pozos
taną w gestii nadzoru pedagogicznego 1 
kierowniczego tak, aby decydował zdrowy 
rozsądek, a nie widzimisię ludzi często 
szkoły nie rozumiejących.

RED.: — Chciałabym wrócić do proble
mu płac w oświacie. Oprócz plac podsta
wowych trafia do nauczycieli rokrocznie 
duża suma na nagrody i dodatki specjal
ne. Ogólne niezadowolenie w tym zakresie 
bierze się z faktu nie dosyć sprawiedliwe
go podziału nagród i dodatków; otrzymują 
je ludzie, którzy w odczuciu środowiska — 
nie zasłużyli na nie w pełni. Czy nie moż
na by zmienić kryteriów nagradzania?

MINISTER: — Chciałoby się wszystkie 
preferencje płacowe oprzeć na ocenie 
wkładu pracy oraz ocenie jej efektów. A 
tak dotychczas często nie jest. Praca dy
daktyczno-wychowawcza kryje bowiem w 
sobie wiele niespodzianek; każdy doświad
czony pedagog wie, iż często mimo najle
piej przemyślanych metod, nie wieńczy 
swego wysiłku sukcesem, bo na sukces ten 
składa się wiele innych czynników, nieza
leżnych od nauczyciela. Efekty pracy wy
chowawczej są mało wymierne, najczęś
ciej trud włożony w kształtowanie postaw 
owocuju dopiero po latach.

Dlatego niepełną wartość ma ocena sa
mych tylko wyników, bez wnikania w 
przebieg procesu pracy nauczycielskiej, bez 
dokładnej obserwacji jego codziennych za
biegów, jego postawy wobec uczniów i wo
bec zadań, jakie ma do spełnienia.

A w ogóle dokonanie sprawiedliwej oce
ny pracy w zawodzie, który jest sztuką, a. 
do takich zaliczam zawód nauczycielski, 
wydaje się niezwykle trudne, podobnie jak 
przy ocenie dzieła sztuki. Niemniej trzeba 
do tego dążyć, korzystając z dorobku nau
ki. W związku z tym w jednym z instytu
tów resortowych zamierzamy utworzyć ko
mórkę zajmującą się badaniem wyników 
nauczania i wychowania.

RED.: — W dotychczasowej praktyce 
społecznej nie byliśmy wolni od bagateli

zowania zgłaszanych przez zespoły pra
cownicze uwag i wniosków. Stąd pytanie: 
jakie formy egzekutywy zastosuje resort 
w stosunku do postulatów, które wydają 
się i słuszne, i możliwe do realizacji? 
Chciałabym dać gwarancję czytelnikom, żę 
ich wnioski nie utoną w powodzi spraw, 
z adnotacją: „do załatwienia”.

MINISTER: — Sądzę, że jest sprawą ucz
ciwości osobistej każdego, kto otrzymuję 
te wnioski, aby je poważnie rozważyć i za
łatwić. Są wśród nich takie, które muszę 
zapamiętać i uwzględniać w swojej co
dziennej pracy, przy rozstrzyganiu róż
nych problemów. Na przykład muszę cią
gle pamiętać o tym, aby resort umiał ko
rzystać z głosów krytycznych. Staram się 
więc zawsze — przed podjęciem decyzji —i 
wysłuchać racji innych ludzi i dokładnie je 
rozważyć. Chcemy honorować zasadę, że 
wszyscy, niezależnie od różnie w poglą
dach, chcą służyć dobrze oświacie, a nie o- 
bronie własnego autorytetu lub interesu.

Należy zdawać sobie sprawę, że każda 
decyzja już od momentu jej podjęcia za
czyna się starzeć, że po pewnym czasie 
będzie wymagała korekt. Trzeba więc u- 
ważnie śledzić przebieg realizacji każdej 
decyzji i w marszu dokonywać zmian na 
lepsze. Widać to najlepiej w programach 
nauczania. Program dziś dobry, przestaje 
nim być jutro, co zważywszy na szybkie 
tempo rozwoju nauki, jest w pełni zrozu
miałe. Nie ma więc rzeczy wiecznie 
trwałych, wszystko podlegać musi ciągłe
mu doskonaleniu. A my powinniśmy być 
tego świadomi, wiedzieć, co dzieje się z 
trafnością ^naszych decyzji w miarę upły
wu czasu.

Co resort zamierza zrobić z wnioskami i 
postulatami, przyjętymi do realizacji jako 
słuszne i realne? Pragnę odpowiedzieć, iż 
będziemy systematycznie sprawdzać stan 
prac w tym zakresie. Za kilka miesięcy od
będzie się następne spotkanie. Prezydium 
Kolegium, oceniające wyniki realizacji 
podjętych przez nas zobowiązań. Wiele 
tych decyzji — jak wspomniałem — już 
podjęliśmy.

Okazją do zdania relacji ze stanu prac 
będzie także zjazd naszego Związku, na 
którym musimy powiedzieć, co władza 
wykonawcza zrobiła dla szkoły i nauczy
ciela oraz wszystkich służb pracowniczych 
w oświacie.

Rozmawiała:
MARIA RYBARCZYK

LIST NAUCZYCIELA

SZKOLE
I MŁODZIEŻY 
POTRZEBNY JEST 
SPOKÓJ

Czeka nas kolejny rok pracy W 
szkole. Z pewnością trudny i jeszcze 
bardziej odpowiedzialny Zetkniemy 
się z tysiącem pytań ze strony mło
dzieży. Szczególnie tej starszej, z 
klas maturalnych. Ci młodzi ludzie 
od dawna zresztą stykali się z obja
wami niesprawiedliwości społecznej 
w naszym kraju. Obserwowali tych, 
którzy łatwą pracą zdobywali ciężkie 
pieniądze. Stykali się z łapownic
twem, cwaniactwem, często dwulico
wością przekonań. Ńie ukrywali 
zresztą przed nami swoich odczuć, 
przekonań, niepokojów. Mówili 
wprost co inni mówili po cichu. My
ślę jednak równocześnie, że ci mło
dzi ludzie, o otwartych głowach, po
trafią docenić fakt porozumienia rzą
du ze strajkującymi robotnikami. 
Przecież obie strony w tym dialogu 
wykazały maksimum rozsądku w po
dejmowaniu decyzji. O tym właśnie 
rozsądku politycznym musimy teraz 
mówić młodzieży. I też o tym, że w 
kraju naszym rozpoczął się okres od
nowy życia politycznego i społeczne
go. O tym, że tak jest, przekonują 
decyzje podjęte przez partię na Iv 
Plenum KC.

Chcę też powiedzieć i to, że szkole 
i naszej młodzieży potrzebny jest 
spokój. Spokój jest potrzebny i nau
czycielom. Trzeba nam też strzec 
młodzież od kroków nierozważnych 
oraz od tych, którzy chcieliby wyko
rzystać entuzjazm i zaangażowanie 
młodych dla swoich celów.

ADAM KALETA
Lublin



PREZYDIUM

ZARZAOU 

ctown

ZNP

W dniu 29 sierpnia bieźąceg® roku ©&•= 
radowało w Warszawie Prezydiffim 2<s- 
rządu Głównego ZNP, z udziałem kie
rowników oddziałów wojewódzkich. Te
matyka obrad obejmowała kilka kom
pleksów zagadnień związanych a bieżą
cymi zadaniami Związku, wynikającymi 
z niełatwej sytuacji, w jakiej znalazł się 
kraj 1 ruch zawodowy.

Podstawę dyskusji i wymiany poglą
dów stanowiło zagajenie prezesa ZG 
ZNP oraz wystąpienia przedstawicieli 
resortów. Prezes Bolesław Grześ przy
pomniał rejestr wniosków i postulatów 
sformułowanych w toku kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej, a następnie 
przekazanych przez Zarząd Główny po
szczególnym resortom do ustosunkowa
nia się i realizacji. Zagadnieniom tym 
poświęcone były między innymi marco
we i czerwcowe posiedzenia plenarne 
Zarządu Głównego ZNP. Kolektywy kie
rownicze poszczególnych resortów, w 
maju i czerwcu bieżącego roku, w po
rozumieniu z Zarządem Głównym okre
śliły tryb, sposób i zakres realizacji 
poszczególnych wniosków. Obecni na po
siedzeniu — sekretarz naukowy PAN, 
prof. dr hab. Jan Kaczmarek, wicemi
nister nauki, szkolnictwa wyższego i te
chniki, prof. dr hab. Stanisław Czajka 
oraz dyrektor gabinetu ministra oświa
ty i wychowania, Władysław Kryla — 
poinformowali zebranych o tym, co 
dotychczas zdołano już rozwiązać zgod
nie z postulatami członków i ogniw 
naszego Związku oraz o tym, co bę
dzie rozwiązane w najbliższym czasie 
(na stronie 11 znajduje się informacja© 
projektach aktów prawnych, w two
rzeniu których Zarząd Główny w Ostat
nim czasie współuczestniczył).

Prezydium Zarządu Głównego podjęło 
kilka Istotnych decyzji.

UCHWAŁA
PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

Z DNIA 29 SIERPNIA 198® R.

w sprawie przekształcenia stałych komisji konsultacyjne- 
opiniodawczych przy oddziałach ZG ZNP w wojewódz
kie rady koordynacyjne Związku Nauczycielstwa Pol
skiego

1. W celu zwiększenia roli przedstawicielstwa związko
wego w województwach przekształca się w oparciu o art. 
21 Statutu ZNP dotychczasowe stałe komisje konsulta- 
cyjno-ppiniodawcze przy oddziałach ZG ZNP w woje
wódzkie rady koordynacyjne ZNP, zwane dalej radami, 
mające uprawnienia instancji związkowych.

2. W szczególnie uzasadnionych przypadkach można za 
zgodą ZG ZNP utworzyć wojewódzką radę koordynacyjną 
ZNP w innym trybie.

3. Podstawowym zadaniem wojewódzkiej rady koordy
nacyjnej jest reprezentowanie interesów rad zakładowych 
wobec władz związkowych oraz terenowych organów ad
ministracji i władzy państwowej.

4. Wojewódzkie rady koordynacyjne ZNP nie mogą 
pomniejszać uprawnień rad zakładowych.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

KRAJ

ZGODNIE
Z SOCJALISTYCZNĄ
PRAWORZĄDNOŚCIĄ

W stoczniach Szczecina, Gdańska i 
Gdyni oraz w wielu zakładach prze
mysłowych rozpoczęła się ponownie 
praca. Tak więc dialog prowadzony 
przez wiele dni przez komisje rządo
we z komitetami strajkowymi został 
zakończony.

Wydarzenia, których wszyscy by
liśmy świadkami, wykazały między 
innymi słabość ruchu zawodowego. 
Związki zawodowe — jako najwyż
sza instancja milionów ludzi pracy 

: — nie zawsze i nie wszędzie w spo
sób wystarczająco skuteczny broni
ły i strzegły interesów pracowni
czych. Nie zawsze i nie wszędzie w 
sposób pryncypialny podejmowały 
sprawy i problemy mające istotne 

naczenie dla poprawy warunków 
życia i pracy milionów obywateli. 
Choć uczyniły na tym polu wiele, to 
jednak nie zawsze w porę dostrzega- 

7, że wraz z wzrastającymi koszta
mi utrzymania powinny wzrastać 
również płace. Zbyt często godziły 
się na takie posunięcia i rozwiązania; 
które były wprawdzie wygodne dla 
administracji, lecz nie dla szerego
wych, zwykłych ludzi. Niezbyt sku
tecznie zwalczały przejawy jaśnie- 
Państwa i dygnitarstwa części wyso
kich urzędników i funkcjonariuszy 
Państwowych. Doprowadziło to do 
tego, że niektórzy wysoko postawie

ni działacze opacznie zaczęli rozu
mieć tak ważkie i znaczące dla de
mokracji socjalistycznej pojęcia, jak 
dyskusja, konsultacja, równość wo
bec prawa. Owszem, prowadzono 
konsultacje z ludźmi pracy, jednak 
bardzo często w sprawach mało is
totnych. Bywało — jak to podkreś
lali dyskutanci na XVI Plenum 

__ iż rady zakładowe zamiast 
prowadzić poważną działalność w 
swoich zakładach i instytucjach, zaj
mowały się rozprowadzaniem bonów 
na cukier.

Pisząc • powyższym, trzeba oddać 
równocześnie sprawiedliwość tysią
com szeregowych działaczy związko
wych, których ofiarna praca społe
czna znajdowała poklask i uznani® 
wszystkich pracujących. Niestety, 
wnioski i postulaty tych ludzi, któ
rzy widzieli i słusznie oceniali wy
darzenia, nie wzbudzały większego 
zainteresowania, Dziś wiemy, jak 
wielką popełniono omyłkę, ufając ra= 
dziotn, którzy mieli na ustach rów
ność i sprawiedliwość, » w Życiu 
postępowali jak udzielni samorząd- 
cy. Dobrze, ii pozbyliśmy się tych 
panów z naszych szeregów.

Przed nami trudne dni. Trzeba 
nam się wszystkim pozbierać, przy
wrócić normalny rytm pracy, zacząć 
stosować w praktyce równe kryte
ria dla takich pojęć, jak rzetelność.

W W celu zwiększeni® roi 
wicielstwa związkowego w wojewódz
twach postanowiono przekształcić, w ®= 
parciu © art. 21 Statutu ZNP, dotych
czasowe stałe komisje konsultacyjne- 
-opiniodawcze przy oddziałach ZG ŻNP 
w wojewódzkie rady koordynacyjne 
ZNP mające uprawnienia instancji 
związkowej i stanowiące gremia part
nerskie dla władz szczebla wojewódz
kiego.

2) Postanowiono przedłożyć do st
wierdzenia Zarządowi Głównemu n® 
najbliższym posiedzeniu plenarnym re
gulamin Sekcji Nauki, w uzgodnio
nym brzmieniu. Regulamin ten zapew
nia szeroką reprezentację pracownikom 
nauki i szkolnictwa wyższego w instan
cjach ZNP wszystkich szczebli.

3) Ustosunkowując się do zgłaszanych 
w niektórych środowiskach postula
tów, Prezydium postanowiło, że tam 
gdzie życzy sobie tego większość człon
ków, należy przeprowadzić ponowne 
wybory do rad zakładowych, w uzgod
nieniu z wojewódzkimi radami ko
ordynacyjnymi ZNP.

4) Prezydium podjęło uchwałę ® po
wołaniu komisji budżetów rodzinnych i 
kosztów utrzymania pracowników oś
wiaty, nauki i szkolnictwa wyższego. 
Skład, zadania i tryb pracy komisji po
dane zostaną w najbliższym czasie. W 
tworzącej się przy CRZZ Komisji Kon
troli Kosztów Utrzymania, ZNP rep
rezentowany jest przez prof. dra hab. 
Wiesława Krencika.

W obradach Prezydium ZG ZNP ns- 
czestniczył zastępca kierownika Wy- 
działu Nauki i Oświaty KO PZPR, Wła
dysław Kata.

5. Wojewódzkie rady koordynacyjne ZNP działają wed
ług niniejszej uchwały do czasu podjęcia dalszych ustaleń 
przez Krajowy Zjazd Delegatów ZNP.

6. W oparciu o szeroką konsultację można rozszerzyć 
dotychczasowy skład rady — tak, aby cieszący się dużym 
autorytetem działacze reprezentowali w niej wszystkie 
środowiska pracownicze.

7. Liczba członków rady powinna być zależna od liczby 
członków ZNP w danym województwie, nie może jednak 
przekraczać 21 osób.

8. Rada wybiera spośród swych członków przewodni
czącego, wiceprzewodniczącego i sekretarza, którzy pełnią 
swe funkcje społecznie.

9. W sprawach techniczno-organizacyjnych obowiązują 
postanowienia pkt. 3, 4, 5 Wytycznych Prezydium ZG ZNP 
z dnia 1 grudnia 1975 r. w sprawie zakresu działania i or
ganizacji stałych komisji konsultacyjne-opiniodawczych 
przy oddziałach ZG ZNP.

10. Uchwała wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.
11. Uchwała wymaga akceptacji ZG ZNP.
12. Sprawy nie uregulowane niniejszą uchwałą roz

strzyga Sekretariat ZG ZNP.

Warszawa, 29 sierpnia 198© r.

odpowiedzialność, skuteczność, dob
ra robota. Pojęcia te muszą obo
wiązywać wszystkich. Robotnicy Wy
brzeża wystąpili na przykład prze
ciwko budowaniu na swoim terenie 
dwu nowych fabryk domów. Po co 
nam te nowe, kosztowne inwestycje 
— tłumaczyli — jeśli dotychczas zbu« 
dowane fabryki domów, a jest ich 
już 110, wykorzystują moce produk
cyjne tylko w 50 procentach. Czy nie 
lepiej dążyć do tego, aby pracowały 
pełną mocą? Takie przykłady można 
by mnożyć... Tow. Tadeusz Fiszbach 
—-1 sekretarz KW PZPR w Gdańsku, 
przemawiając na IV Plenum Komi
tetu Centralnego powiedział między 
innymi: „Jest rzeczą drastyczną, że 
większość postulatów stawianych 
przez strajkujących pokrywa się 
wnioskami z kampanii przedzjazdo- 
wej i z dyskusją na VIII Zjeździ®. 
Świadczy to o tym, że nie dość szyb
ko i konsekwentnie realizujemy na
sze słuszne postanowienia. Upow
szechnione jest przekonanie, że sa
ma — nawet dobrze zaprogramowa
na — reforma gospodarcza nie roz- 
wiąże głębokich trudności, w jakich 
znalazł się nasz kraj. Dostrzegana 
jest zależność między negatywnymi 
zjawiskami w gospodarce i w życiu 
społecznym, między funkcjonowa
niem demokracji socjalistycznej a 
poziomem efektywności gospodaro
wania. Potwierdza to nut jeszcze 
znana leninowska formuła jedności 
polityki, ekonomiki i ideologii’8.

Przed nami, całą Hassą partią, st®- 
ją niezwykle trudne sadaals. Trze
ba nam będzie przecie wszystkim 
czynem potwierdzić treść głoszo
nych słusznych haseł. Rzesss w tym, 
że czyn ten musi — tym razem nap
rawdę musi —- obowiązywać wszyst
kich, od góry do dołu. Słowa muszą 
potwierdzać czyny, teorię — prakty
ka. I nie wolno nam będzie wzajem
nie się oszukiwać, mówić półprawdy 
i ćwierćprawdy, kiedy potrzebna 
jest nam wszystkim cała prawda.

ŚWIAT

WIESŁAW 
KODYM

PRAWO
I OBOWIĄZEK

Co roku z okazji wrześniowej rocznicy powraca
my pamięcią do tamtych tragicznych dni. Mamy 
prawo, a nawet obowiązek przypominać narodom 
i przekazywać kolejnym pokoleniom nasze doświad
czenia, okrucieństwo wojny, jej skutki, które prze
cież były udziałem nie tylko narodu polskiego. W 
tym roku do zwykłych refłekcji trzeba dołączyć i tę, 
wynikającą z niedawno obchodzonej 35 roratócy 
Konferencji Poczdamskiej.

Po klęsce hitlerowskich Niemiec zapadły w Pocz
damie postanowienia, których konsekwencją był 
cały powojenny, rozwój stosunków międzynarodo
wych. Polska, jak wiadomo, w wyniku decyzji pocz
damskich odrodziła się w nowym kształcie teryto
rialnym, powróciła na swe historyczne, piastowskie 
ziemie i jako państwo demokratyczne, jako państwo 
socjalistyczne zaczęła budować swą nową pozyeję 
w społeczności międzynarodowej.

Już wówczas, a nawet wcześniej, jeszcze w czasie, 
okupacji, nastąpiło za sprawą polskiej lewicy prze- ? 
orientowanie polskiej polityki zagranicznej i tej• 
nowej koncepcji podporządkowane były wszelkie: 
nasze działania na forum międzynarodowym w ca- • 
łym okresie powojennym. Warto spojrzeć na nie z ś 
perspektywy, bo z nich właśnie wynika dzisiejsza 
rzeczywistość Polski, jej miejsce w świecie, sytuacja ■ 
naszego państwa.

Jak mówił E. Gierek podczas czerwcowej debaty 
sejmowej, kraj nasz dziś nie jest osamotniony, jak ? 
to miało miejsce w najbardziej tragicznych okre-0 
sach naszej historii, a wnioski, jakie za sprawą poi- . 
skiej lewicy i całego obozu demokracji wyciągnę
liśmy z tragicznych przejść przeszłości, krystalizu- ! 
ją w sobie historyczną mądrość Polaków. W na
stępstwie tego właśnie ^potrafiliśmy ułożyć swe sto- ■ 
sunki z najbliższymi Sąsiadami na zasadach przy- . 
jaźni i współpracy, wspólnie gwarantowanego bez
pieczeństwa. Opiera się ono przede wszystkim na ś 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim, jednym z dwóch ■ 
najpotężniejszych dziś mocarstw światowych. Ale 
obchodzimy oto również trzydziestolecie przyjaznej M 
współpracy z nowym, demokratycznym państwem 
niemieckim, które już w 1950 roku uznało w Ukła
dzie Zgorzeleckim granicę na Odrze i Nysie Łużyc
kiej za granicę pokoju. Wreszcie — Polska potrafiła 
związać się sojuszami z całą wspólnotą państw soc
jalistycznych.

Bezpieczeństwo nie jest nikomu dane raz na zaw
sze. Musimy o tym pamiętać. Nauczeni doświad- , 
czeniem przeszłości, a i niepokojeni zjawiskami 
współczesnymi. Wiadomo np., że Republika Fede
ralna Niemiec znajduje się w przededniu wyborów ! 
do Bundestagu. I wiadomo też, że pozostająca obe
cni® w opozycji chadecja z jej przywódcą J. F. 
Straussem nie pomija żadnej okazji, by zachęcać 
do aktywności istniejące ciągle w tym kraju siły 
rewizjonistyczne, podsyca tendencje odwetowe, ata
kuje układy o podstawach normalizacji zawarte 
przez RFN z państwami socjalistycznymi, w tym i z 
Polską — równo przed dziesięciu laty.

Wszakże sytuacja Polski jest dziś inna niż w prze
dedniu tragicznego Września. Przynależność do 
wspólnoty państw socjalistycznych pozwala nie tyl
ko w innych wymiarach widzieć problem naszego 
bezpieczeństwa, lecz również zwiększa rangę na
szych działań na rzecz pokoju i odprężenia, podnosi 
znaczenie wszystkich naszych w tym względzie 
inicjatyw.

Polska tych inicjatyw ma na swoim koncie wiele 
I on® te również stanowią o dzisiejszym miejscu 
naszego państwa w świecie, pozycji i autorytecie. 
Prowadzona przez cały okres powojenny konsek
wentna polityka zagraniczna, nienaruszalność jej 
podstawowych zasad sprawiły, że Polska jest ce
nionym, aktywnym członkiem ONZ, że uczestniczy 
w różnych międzynarodowych rokowaniach, doty- : 
czących najważniejszych problemów świata doby 
dzisiejszej, że polski przywódca jest gospodarzem 
spotkań w naszym kraju mężów stanu Wschodu 
i Zachodu. Słowem — głos Polski sie liczy jest z 
uwagą wysłuchiwany. Jeśli zapadnie taka decyzja 
na madryckim spotkaniu przedstawicieli państw — 
uczestników KBWE, Warszawa — zgodnie z pol
skim zaproszeniem — może być gospodarzem euro
pejskiej konferencji w sprawie odprężenia militar
nego i rozbrojenia.

Są to fakty, które trzeba mleć na uwadze ! uz
mysławiać je sobie w chwilach refleksji przy 
wszystkich okazjach, zwłaszcza zaś w rocznicę 
wrześniowych dramatów.
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KADRY DLA ROLNICTWA

ZENOBIA MILLER
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W końcu ubiegłego roku szkolnego 
odwiedziłam kilka placówek 
kształcenia rolniczego 
w województwie konińskim
i we Wrześni. Rozmawiałam z wieloma 
praktykami i pracownikami służby 
rolnej o sprawach dotyczących 
kształcenia kadr dla rolnictwa.
Część tych rozmów została 
opublikowana w 28 numerze 
„Głosu". Kolejny artykuł pokazuje 
codzienną pracę szkół, ich sukcesy 
i trudności.

— Dosyć często się zdarza — mówił je
den z dyrektorów szkół rolniczych w wo
jewództwie konińskim — że nasi ucznio-, 
wie, a także nauczyciele teorii, boją się 
podejść do konia czy krowy. A dlaczego? 
Bo ich codzienny kontakt z żywym war
sztatem dydaktycznym jest po prostu nie
wystarczający.

MARIAŻ PRODUKCJI Z DYDAKTYKĄ
Z pewnością podobnych lęków nie prze

żywa młodzież zdobywająca kwalifikacje 
zawodowe w Zespole Szkół Rolniczych we 
Wrześni Gospodarstwo szkolne o powierz
chni 248 ha prowadzi nie tylko uprawę 
zbóż 1 ziemniaków, w której uzyskuje 
wspaniałe wyniki (w 1979 roku — 54,9 
kwintala pszenicy z hektara oraz 367 kwin
tali ziemniaków). 76 dojnych krów dostar
cza rocznie około 350 tys. litrów mleka 
i niemało konkretnej pracy, której trwały 
i zgodny mariaż cieszy się w okolicy pow
szechnym uznaniem. Obecnie dorobek ho
dowlany gospodarstwa wynosi 174 sztuki 
bydła rogatego, 350 sztuk trzody chlewnej, 
w tym 20 loch, a każda z nich mogłaby 
się ubiegać o medal rekordzistki za przy
sparzanie hodowli około 24 świniaków 
rocznie. „ , .

Chociaż stała załoga Bierzglinka (nazwa 
gospodarstwa) liczy 38 osób, to przecież 
i dla uczniów zajęcia wystarczy. Już dy
rektor Mieczysław Żebrowski, który 35 lat 
swego życia poświęcił kształceniu młodych 
pokoleń rolników, troszczy się każdego 
dnia o to, aby czterokrotnie zdobyty sztan
dar ministra rolnictwa nie dla parady 
przyozdabiał imię zespołu.

Osiągnięcia produkcyjne liczą się w zło
tówkach i wymierzyć je łatwo, ale jest 
jeszcze drugi aspekt, nie mniej ważny — 
a może nawet ważniejszy od doraźnych 
korzyści materialnych — to. efekty prak
tycznego kształcenia młodzieży.. Chociaż, 
prawdę mówiąc trudno oddzielić te dwie 
sprawy: dobrze prosperujące gospodarstwo 
szkolne stanowi przecież doskonałą bazę 
dydaktyczną do zdobywania solidnych 
kwalifikacji. Jeżeli... wyważy się propor
cje między celami produkcyjnymi a kształ
cącymi. We Wrześni gospodarska troska o 
produkcję pozostaje w harmonijnej zgo
dzie z doskonałymi wynikami rolniczej e- 
dukacji młodzieży Słowem — mariaż uda
ny, a że szkolny, więc dla kształcących 
się łaskawy, co nie znaczy pobłażliwy.

KTO BY SOBIE ŁAMAŁ GŁOWĘ...
_ Uczeń powinien poznać każdy rodzaj 

czynności, które wystąpią w jego przy
szłej pracy zawodowej — podkreśla wagę 
praktycznego kształcenia dyrektor zespołu 
kościeleckiego, Stanisław Ziarniak. I jest 
to sprawa bezdyskusyjna Toteż niepokój 
budzą dosyć często zdarzające się fakty 
traktowania ucznia jako „zatkajdziury lub 
intruza, któremu trzeba doraźnie wymyślić 
jakąś pracę, aby nikt nie miał zastrzeżeń, 
że młodzież próżnuje. „Bo z takimi me 
wiadomo, co robić: ni to fachowcy, ni 
chłopaki do łopaty czy zbierania kamie
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ni. A wreszcie, kto by sobie łamał głowę 
niepotrzebnymi deliberacjami” — zwierzał 
się swego czasu pewien organizator zajęć 
uczniowskich w PGR. No właśnie... kto by 
sobie łamał głowę?

A tymczasem szkół rolniczych mamy o- 
koło 1200, w tym 300 wysoko zorganizo
wanych, posiadaniem zaś gospodarstw 
przyszkolnych cieszy się zaledwie 140 ze
społów Młodzież z pozostałych placówek 
musi gdzieś nabywać praktyczne umiejęt
ności. Czyni to w ośrodkach państwowych 
i spółdzielczych oraz w wyspecjalizowa
nych gospodarstwach indywidualnych. 
Najtrudniejsze jednak okazuje się egzek
wowanie narzuconych gospodarstwom 
produkcyjnym obowiązków dydaktycznych. 
Kto lubi dodatkowe kłopoty, nawet jeżeli 
można czasem wykorzystać do doraźnych 
akcji darmową siłę uczniowską?

Na zawiłe ścieżki zdobywania przez ucz
niów wiedzy empirycznej zwracało uwagę 
kilka osób, z którymi rozmawiałam w 
szkołach dysponujących jedynie miniatu
rowymi działkami doświadczalnymi. Wielce 
zasłużony dla poznańskiej oświaty rolni
czej starszy wizytator, Aleksander Libera 
ma chyba stuprocentową rację twierdząc, 
że jeśli nie można zapewnić każdemu s®- 

strzelanie proporcji dwa do jedneg®8 
dwie trzecie zajęć dydaktyczno-produkcyj. 
nych i jedna trzecia produkcyjnych nic 
narusza programowych założeń stacjonar
nie realizowanego przygotowania do zawo
du rolnika. A tak naprawdę, czy może 
zniknąć element dydaktyczny z jakichkol
wiek zajęć uczniowskich? Ale jest to już 
kwestia nie tyle odpowiednich przepisów, 
ustalających stosowne normy, ile bardzo 
złożonego u nas problemu organizacji pra
cy i poczucia odpowiedzialności za przyję
te obowiązki.

Z pewnością zbieranie kamieni na po
lach jest zajęciem także potrzebnym, ale 
tego rodzaju doraźne akcje — zwłaszcza 
gdy są często stosowane — nie zastąpią 
podporządkowanych określonym tematom 
prac, które uczeń powinien wykonać w po
lu, w ogrodzie, w stajni czy w oborze, aby 
posiąść wszystkie tajniki zawodu. Dlatego 
dokładne uregulowanie zasad wzajemnego 
świadczenia usług przez zakład i szkołę 
jest konieczne, aby powodzenie praktycz
nego kształcenia młodzieży nie było uza
leżnione tylko od dobrej woli jednej ze 
stron.

OPIEKUŃCZY NIE Z NAZWY

Wcale to nie znaczy, że wzajemne zro
zumienie i dobra wola są czynnikami dru
gorzędnymi tam, gdzie przedmiotem od
działywania jest człowiek. Właśnie te ele
menty motywacji czasem decydują o po
wodzeniu przedsięwzięcia. Symbioza, jaka 
istnieje między Specjalistyczną Lecznicą 
we Wrześni (która jest oddziałem Woje
wódzkiego Zakładu Weterynarii w Pozna
niu) a Technikum i Policealnym Studium 
Weterynaryjnym (jednostki wchodzące w 
skład miejscowego zespołu), jest tego do
wodem.

Lecznica przyjęła rolę zakładu opiekuń
czego szkoły już w 1950 roku. I wykonuje 
ją znakomicie. Uczniowie odbywają tu 
wszystkie ćwiczenia i częściowo praktyki 
oraz pełnią razem z lekarzami dyżury in
dywidualne. Prawie wszyscy pracownicy 
oddziału są absolwentami miejscowej szko
ły. Związki nieformalne tkwią więc korze
niami bardzo głęboko w czasie i świado
mości. Chyba dlatego są tak silne. Obecnie 
12 lekarzy weterynarii prowadzi dodatko
we zajęcia w zespole. Dzięki temu dokład
nie znają wszystkie problemy nauczania 
na dzień dzisiejszy i wiedzą, jak je na 
bieżąco rozwiązywać. A możliwości zakła
du są znaczne. Świadczy on bowiem usługi 
w promieniu kilkudziesięciu kilometrów: 
w gospodarstwach państwowych, spółdziel
czych i indywidualnych.

— Zdarzają się różne sytuacje i wypad
ki. Staramy się, aby uczniowie, nasi przy
szli pracownicy, poznali ich jak najwię
cej — mówi kierownik oddziału, lekarz 
weterynarii, Włodzimierz Pietrowski. Ist
nieje podyktowany względami bezpieczeń
stwa przepis, że grupy uczniowskie muszą 
za każdym razem uzyskać specjalne zez
wolenie na wstęp do hodowli. A przecież 
wypadki nie czekają i każdy stanowi oka
zję do wzbogacenia wiedzy praktycznej. 
Szkoda tych okazji zmarnować. Ponadto 
trzeba działać natychmiast. I właśnie to 
„natychmiast” załatwiamy przez organizo
wanie indywidualnych wyjazdów w teren 
razem z pracownikami lecznicy. Może nie 
zawsze da się nasze praktyki zmieścić w 
sztywnych ramach przepisów, ale życie jest 
na ogół bogatsze od kanonu zarządzeń, 
nakazów i zakazów. Na przykład wczoraj 
przywieziono do lecznicy krowę,. której 
trzeba było wykonać cesarskie cięcie. Cho
ciaż wypadek zdarzył się w godzinach dla

spotowi szkół rolniczych własnego gospo
darstwa — które zdaniem praktyków naj
lepiej rozwiązuje problemy kształcenia 
to powinno się wyznaczyć gospodarstwa 
szkoleniowe i dokładnie określić ich obo
wiązki wobec placówek oświaty rolniczej. 
Chodzi bowiem o to, aby cele produkcyjne 
nie przysłaniały bez reszty celów dydak
tycznych, czyli o właściwą organizację za
jęć uczniowskich.

Obecnie w jakimś stopniu funkcję tę 
w odniesieniu do szkół młodzieżowych 
spełniają niektóre ośrodki WOPR. Na 
przykład w Kościelcu zapewniano mnie, że 
współpraca woprowskiego gospodarstwa z 
miejscowym zespołem szkół układa się po
myślnie. Nawet bez problemów zrealizo
wano tu zasadę jedności nauczania teore
tycznego i praktycznego, zresztą wielo
krotnie podkreślaną jako warunek prawi
dłowej nauki zawodu. Oznacza to, że nau
czyciele „od teorii” mają prawo wstępu na 
teren gospodarstwa (kiedyś szkolnego), aby 
z grupami ćwiczeniowymi realizować za
dania programowe. Ale czy tak jest wszę
dzie?

Dyrektor strzałkowskiego zespołu, Zbig
niew Idzikowski twierdzi — i trudno mu 
nie przyznać racji — że tylko ścisłe prze-

uczniów „pozasłużbowych”, zostali oni n 
fakcie poinformowani 1 wzięli udział w 
naturalnym pokazie. ’

Już teraz młodzież zdaje sobie sprawę z 
nieocenionej opieki zakładu. Toteż prZy 
chodzi tu chętnie i wykonuje wszystkie 
polecenia „mistrzów” Mogłam się o tvm 
przekonać, zwiedzając zwierzęcy szpitalik 
w którym spora grupa chłopców z piatei 
klasy technikum odbywała zajęcia pod fa
chowym okiem doświadczonego lekarza 
weterynarii, Bogdana Ławniczaka, z og
romnym zainteresowaniem uczniowie opu
kiwali i osłuchiwali cierpiącego na rozed
mę kasztanka, zachowując przy tym ba
daniu maksymalne środki ostrożności Do
ktor Ławniczak wychodzi bowiem z za
łożenia, że młody człowiek sposobiący się 
do zawodu weterynarza musi wykształć ć 
w sobie nawyk przestrzegania zasad bhp 
i wyzbyć się infantylnego lęku przed czwo- I 
ronogiem.

Nie wiem, jak jest w innych tego typu I 
placówkach, ale wydaje mi się, że we wrze- I 
sińskim oddziale weterynaryjnym niejeden I 
zakład mógłby się nauczyć wypełniać ży- I 
wą treścią przydaną sobie nazwę „opie- I 
kuńczy”. I chyba takimi zakładami opie- I 
kuńczymi dla zespołów szkół rolniczych 1 
powinny być także wszystkie gospodarstwa I 
szkoleniowe, o których mówił starszy wi- | 
zytator, A. Libera. Bez względu na ich spe
cjalizację.

SĄ JESZCZE INNE SPRAWY
Baza dydaktyczna dla kształcącej się 

młodzieży rolniczej to nie tylko szkole
niowe czy przyszkolne gospodarstwa, któ
rych ogromnie skomplikowany system 
podporządkowania administracyjnego bu
dzi — nie bez powodu — niemało zastrze- | 
żeń u dyrektorów i nauczycieli praktyków 
(istniejący dualizm nie ułatwia pracy 
szkołom). To także sprawa wyposażenia 
pracowni w pomoce naukowe. A z tym 
jest, delikatnie mówiąc, bardzo kuso. Przy
padek zdarzył, że we Wrześni trafiłam na 
szkołę, która we własnym zakresie zdo
łała wykonać niemal wszystkie eksponaty 
do pracowni mikrobiologii, anatomii i pa
tologii zwierząt oraz mechanizacji rolnic
twa.

Września bowiem przemyślnie skupiła 
grono zdolnych, przedsiębiorczych i od
danych szkole bez reszty ludzi. W więk
szości byłych jej absolwentów. Właśnie 
ten pozorny drobiazg wydaje się mieć zna
czenie zasadnicze dla wytworzenia więzi 
emocjonalnych. Bez nich trudno mówić o 
zaangażowaniu pracowników. Doktor we
terynarii Mieczysław Pietrzak (22 lata pra
cy), współautor podręcznika dla szkół we
terynaryjnych; lekarz weterynarii, Barba
ra Wiącek (23 lata stażu); wicedyrektor, 
mgr inż Julia Dobroch. dyrektor mgr inż. 
Florian Okupniak — to tylko niektórzy 
spośród wielu nie szczędzących sil i cza
su, aby mimo trudności stworzyć uczniom 
optymalne warunki zdobywania solidnych 
kwalifikacji zawodowych. W innych ze
społach nie widziałam tak znakomicie wy
posażonych pracowni, bo po prostu nie mo
żna nabyć odpowiednich pomocy, a nie ka
żdy potrafi i ma je gdzie wykonać Jed
nakże wszystkie bardzo się starają, aby w 
miarę własnych możliwości maksymalnie 
upoglądowić prowadzone lekcje teoretycz
ne. Tak jest w Kościelcu, tak w Strzałko- 
Wie i Powierciu.

A podręczniki? Problem ogólnoszkolny. 
Za mało papieru za małe moce przerobo
we, za krótkie, za długie, za wąskie... Ciś
nie się na usta pytanie: kiedy będzie na 
miarę naszych planów, sił, środków razem 
wziętych? Z danych, które uzyskałam w 
Ministerstwie Rolnictwa, wynika, że 50 tys 
uczniów zasadniczych szkół rolniczych nie 
otrzyma na czas podręcznika pt. „Nowo
czesna uprawa roślin”, 30 tys. egzempla I 
rzy będzie wynosił na początku roku szkol- | 
hego deficyt podręcznika do chemii. To i 
samo dotyczy pięciu tytułów o łącznym na- I 
kładzie ponad 150 tys egzemplarzy, prze- | 
znaczonych dla uczniów techników.

*
Reasumując, można powiedzieć, że wie- | 

te trudnych problemów kształcenia rolni- | 
czego udałoby się rozwiązać lub przydaj- | 
mniej zmniejszyć ich rozmiary, gdyby zo- B 
stało spełnionych kilka choćby podstawo- | 
Wych warunków. Najważniejszym z nich, | 
co już sygnalizowałam w poprzednim ar- | 
tykule, wydaje się zapewnienie wysokie- | 
Sio stopnia organizacyjnego wszystkim pla- | 
cówkom oświaty rolniczej poprzez łączenie | 
ich w silne zespoły szkół. Nie mniej istot- I 
ną rolę, jak wskazuje przykład Wrześni, 
odgrywa właściwe łączenie kształcenia te- 
“retycznego z praktycznym, czyli zapew
nienie młodzieży codziennego i rzeczywi
stego, a nie tylko formalnego, kontaktu z 
Pracą w konkretnym — najlepiej szkol- 
1!ym — gospodarstwie rolnym. Te dwie 
sprawy śćiśle łączą się ze sobą, albowiem 
telko silny zespól szkół rolniczych jest w 
stenie utrzymać odpowiednio wysoki po
diom rozwoju gospodarstwa jako warszta
tu dydaktycmo-produkcyjnego. Jednakże 
w ostatecznym rachunku o wszystkim de- | 
cydują ludzie. Mądrzy, obdarzeni wyobraź- 
Si oddani swej pracy nauczyciele po- | 

ią czynić prawdziwe cuda.
Szkoły, którym udało się spełnić przy

najmniej część tych warunków, nie mają 
kłopotu ani z rekrutacją młodzieży, ani z 
kierowaniem absolwentów do pracy za
rodowej. Warto więc popatrzeć na doś- 
"jadczenie tych placówek jako otwartą 
ofertę rozwiązań niejednego problemu 
■kształcenia kadr dla rolnictwa.

ZENOBIA MILLER

ŻYWY
JÓZEF KILIANEK

W bieżącym roku szkolnym kolejny ro
cznik pierwszaków ma w rękach pierwszą 
swą książkę do czytania tego samego auto
ra, co ich koledzy sprzed 70 laty. Niezwyk
ła historia, bo i niezwykła to książka! Skąd 
ta długowieczność elementarza Mariana 
Falskiego? Co zmieniło się w metodzie 
nauki czytania i pisania oraz w jego treści 
w ciągu tych lat? Oto kilka refleksji na ten 
temat.

Wiek XIX przekazał wiekowi XX nie 
rozstrzygnięty spór o najlepszą metodę 
nauki czytania i pisania. Spór ten ma sze
rokie podłoże społeczno-oświatowe, psy
chologiczne i dydaktyczno-wychowawcze. 
Upowszechnienie obowiązku szkolnego, a 
w związku z tym objęcie kształceniem ele
mentarnym dzieci coraz szerszych warstw 
społecznych, postawiło przed teorią i prak
tyką szkolną pytania: jakie są najbardziej 
skuteczne metody nauki czytania i pisania? 
Które najszybciej prowadzą do celu? Czy 
uczyć obu tych umiejętności równocześnie 
czy oddzielnie?

Sprawami elementarnego nauczania zaj
mowali się wówczas nie tylko ludzie za
wodowo związani ze szkołą, lecz także li
czni działacze społeczno-oświatowi. Sytua
cja na naszym terenie w drugiej połowie 
XIX wieku ze zrozumiałych względów była 
szczególna. Motywy społeczno-oświatowe 
wyzwalały u wielu osób aktywność na po
lu nauczania elementarnego; warto tu wy
mierne choćby K. Prószyńskiego, A. Dyga
sińskiego, A. Szycównę, J. W Dawida.

Poszukującym najlepszej metody czyta
nia i pisania poważnego wsparcia udzieli
ły bujnie rozwijające się w końcu ubieg
łego stulecia badania psychologiczne. Na 
praktykę i dalsze badania procesu nauki 
czytania i pisania decydujący wpływ miały 
rewelacyjne odkrycia E. Javala (1878— 
—1879) nad skokowymi ruchami oczu w 
czasie czytania. Kolejna pomoc w poszu
kiwaniu odpowiedzi, jaka jest najlepsza 
metoda nauki czytania, przyszła ze strony 
niektórych kierunków psychologii.

Mimo tych wszystkich korzystnych inno
wacji, masowa praktyka szkolna wciąż je
szcze pozostawiała wiele do życzenia. Spo
śród ponad 20 elementarzy będących wów
czas w obiegu na naszym terenie, tylko 
nieliczne odpowiadały temu, co się głosiło 
w .wielkiej teorii”. Zbyt często stosowało 
się”elementarze obliczone na mechaniczną 
naukę czytania, by dopiero potem przejść

TO JUŻ 70 LAT!
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na czytanie, którego celem jest śledzenia 
treści. Opracowane były one głównie me
todą analityczno-syntetyczną, z akcentem 
na sylabę. Wiele do życzenia pozostawiało 
także słownictwo, nieraz odległe od doś
wiadczeń i zainteresowań dziecka, mało 
zrozumiałe, wątpliwe pod względem wy
chowawczym.

W tych warunkach ukazało się pierwsze 
wydanie elementarza Mariana Falskiego 
(1910) pt. „Nauka czytania i pisania dla 
dzieci”. Obrazkami ozdobił Jan Rembows
ki, opisał kaligraficznie Klemens Kostec
ki. Wydawnictwo im. T. Wierzbowskiego 
w Krakowie, rok 1910. Cena egzemplarza 
oprawionego wraz ze wskazówkami dla 
nauczyciela wyniosła 1 rb 50 kop.

Już pobieżne przerzucenie tej oryginal
nej książki zapowiadało, że w tej dziedzi
nie stało się coś niezwykłego. Ilustracje ko
lorowe, oryginalny format, uproszczony 
krój pisma, o położeniu prostopadłym,- me
toda wyrazowa, treść bliska dzieciom, sce
ny z ich życia i najbliższego środowiska; 
bohaterami są Ala, Zosia i Janek, którzy 
mają ulubionego przyjaciela Asa. Ta pier
wsza książka do czytania i pisania trafiła 
od razu do serc i umysłów dzieci, zdobyła 
sympatie nauczycieli i rodziców.

Do „Nauki czytania i pisania dla dzieci” 
dołączony był czterostronicowy informator 
reklamujący nowy elementarz. Czytamy 
tam między innymi: „Nauka czytania i pi
sania M. Falskiego oparta jest na nowej, 
oryginalnej metodzie, która rozkłada nau
kę na szereg stopni uczy czytania na krót
kich opowiadaniach i powiastkach, uzu
pełnionych wzorami dla ćwiczeń w roz
biorze głosowym wyrazów. Książka jest 
pierwszym artystycznie wydanym elemen
tarzem nie tylko w polskiej, lecz i pow
szechnej literaturze”.

Tych kilka zdań mogłoby być równo
cześnie oceną elementarza, zresztą nie 
tylko z 1910 roku. Aby zrozumieć nowa
torstwo elementarza Falskiego, trzeba sięg
nąć do wywodów autora, przedstawionych 
w kilku artykułach, drukowanych w „Ru
chu Pedagogicznym” w 1913 roku pod ogól
nym tytułem: „Ważniejsze wytyczne do re
formy elementarza” Stwierdzał wówczas, 
że momentem wyjściowym w reformie e- 
lementarza jest rozszerzenie poglądu na 
zadania nauki pisania i czytania. Zadaniem 
tym jest czytanie biegłe, a nie czytanie 
„początkowe”, polegające na „składaniu”. 
W czytaniu biegłym dziecko obejmuje 
wzrokiem wyraz (kształt, brzmienie), z 
którym wiąże następnie odpowiednie zna- 

ezenle. A zatem trzeba położyć nacisk na 
te sposoby, które ułatwiają przejście od 
czytania początkowego do biegłego.

To nowe odejście polegało na doborze 
niewielkiego zakresu wyrazów, w obrębie 
których zaznajomi się dzieci ze wszystki
mi sposobami czytania Wyrazy takie po
winny się powtarzać w różnych kombinac
jach tekstowych; każdy wyraz ma być 
materiałem do składania, ma być podsta
wą do ułożenia wzorów do ćwiczeń. Dzię
ki temu dziecko może automatyzować 
wszystkie sposoby czytania, na przykład 
1, la, las, lasy (a nie: la, le, lu). Cała zatem 
nauka czytania to szereg rozdziałów, wy
czerpujących cały alfabet oraz pozostałe 
komplikacje pisowniane.

Na pytanie, które już wówczas było roz
ważane, a mianowicie, czy jednostką czy
tania ma być wyraz, czy zdanie, M. Falski 
opowiada się za wyrazem. Biorąe za 
punkt wyjścia wyraz, przestrzegać jednak 
należy, możliwie od samego początku, zasa
dy wiązania wyrazów w szersze całości 
(zdanie-teksty). Zdania mają być krótkie, 
proste, a nowe wyrazy powinny występo
wać w środku zadania.

Falski przyznaje wartość czytania wy
razów i zdań z ogólnego wyglądu przed 
poznaniem liter („odpoznanie”), czytaniem 
takim należy jednak posługiwać się ostroż
nie, gdyż nieumiejętne stosowanie go, mo
że stać się ciężarem. Czytanie takie powin
no się stosować w całym elementarzu, a 
nie tylko na początku.

Naukę pisania prowadzić należy równo
legle, gdyż pisanie pomaga w rozbiorze 
wyrazów, a czytanie — w składaniu. Pi- 
sząc litery „słyszy się je wewnętrznie”. 
Lepiej jest, jeśli czytanie odbywa się na 
wzorach pisanych, ale uproszczonych, 
niektóre wielkie litery mogą być powięk
szeniem małych (a, s, k, m, n, p, w). Przejś
cie od pisania do druku nie przedstawia 
już większych trudności, za kierunek pis
ma należy przyjąć pionowy, ze względów 
higienicznych i percepcyjnych.

Przedstawione tu — z konieczności w 
skrócie — poglądy autora na metody nau
ki czytania i pisania oraz treści elemen
tarza stanowią kamień węgielny i funda
ment nie tylko pierwszego elementarza 
Falskiego, lecz także dziewięciu następ
nych wersji. Pierwsze wydanie z 1910 roku 
rozkłada naukę czytania i pisania na 12 
rozdziałów, z których osiem wyczerpuj,® 
cały alfabet, oprócz spółgłosek zmiękczo
nych i znaków dwuliterowych. Wszystkie 
rozdziały stanowią jednostki metodyczne.

Równolegle z kontynuowaniem teorety
cznych studiów nad czytaniem i pisaniem, 
Marian Falski wytrwale pracował nad 
doskonaleniem swego elementarza. Zmie
niał tytuły, szatę graficzną, wprowadzał 
zmiany zarówno w treści, jak i w samej 
metodzie nauczania, wydawał w pewnym 
okresie osobne elementarze dla szkół 
wiejskich i miejskich, dla żołnierzy itp.

*

Marian Falski, znakomity pedagog o bo
gatej indywidualności, zrewolucjonizował 
teorię i praktykę elementarza. Był znaw
cą zagadnienia, jak mało kto. Wiadomo 
powszechnie, że do historii elementarza 
wkroczył przypadkowo. Sam to w wywia
dach podnosił. Kiedy w 1907 roku z powo
dów politycznych (działacz PPS-lewicy) 
znalazł się w Krakowie, któregoś dnia 
zastępował pewną panią uczącą chłopca 
czytania. Wówczas zaobserwował, że pew
ne wyrazy dziecko czytało gładko, inne 
składało. Pierwsze wyrazy były krótkie i 
łatwe w konstrukcji. Rozmowa z dzieckiem 
dała wiele do myślenia. I tak wpadł na 
pomysł... Miał 26 lat, kiedy naukę czyta
nia i pisania uczynił pasją swego życia.

Marian Falski poświęcił wiele czasu głę
bokim studiom nad elementarzem. Jako 
inżynier nie stykał się z tym tematem. 
Trzeba było poznać problematykę języka, 
psychologię dziecka, dydaktykę pierwsze
go roku nauczania, trzeba zaznajomić się z 
filozofią procesu czytania i pisania. Już w 
1909 roku wydaje w Warszawie publikację 
popularną w dziejach pisma. Przez kilka lat 
prowadzi w Krakowie, w Laboratorium 
Psychologii Doświadczalnej kierowanym 
przez prof. dr. W. Heinricha, badania nad 
psychologią procesu czytania, uwieńczone 
w 1917 roku zdobyciem stopnia naukowego 
doktora na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Wielokrotnie zabierał głos na tematy doty
czące naukowej i praktycznej strony za
gadnienia nauki czytania i pisania, szcze
gólnie znane są jego rozprawy na ten te
mat w „Encyklopedii Wychowania”, opub
likowane w 1936 roku. W wyniku studiów 
zgromadził ogromny materiał do obszernej 
monografii o nauce czytania i pisania, 
niestety, materia! ten podzielił losy warsz
tatu badawczego wielu innych naukow
ców — uległ zniszczeniu w czasie powsta
nia warszawskiego.

O elementarzach Falskiego godzi się na
pisać gruntowną monografię naukową, a 
także popularne opracowanie dla młodych 
nauczycieli o tym niezwykłym zjawisku w 
podręcznikarstwie polskim. Jedno i drugie 
będzie wielce pouczające w szukaniu od
powiedzi na pytanie: jak najskuteczniej u- 
czyć dzieci czytania i pisania? Dzisiaj bo
wiem toczą się dyskusje o najlepszą meto
dę.



ROK JUBILEUSZU
Końc/ymy publikację artykułów 

święconych dziejom Związku Nauczycielstwa 

Polskiego, W siedemnasta ©ddnimch sterali 

śmy się przedstawić wydarzenia i procesy do

konujące się w ciągu 75 lat istnienia zorgani- 

zowanego ruchu nauczycielskiego.

Opublikowaliśmy również szesnaście syl- 

wetek działaczy, głównie prezesów i wicepre-*

zesów Zarządu Głównego ZNP, jako repre° 

zentantów tysięcy działaczy związkowy^ 

setek tysięcy nauczycieli, wychowawców, 

pracowników oświaty i nauki, którzy faktycz^ 

nie „tworzyli historię Związku”9. Jak w świe° 

tle opublikowanych materiałów można oce

nić 75-letnią historię ZNP, jakie występo- 

wały w niej główne kierunki działania, jakie 

osiągnięto wyniki? _

wydana została ustawa emerytalna, 
rzystna dla nauczycieli, a w trzy lata £0®“ 
niej — 1 lipca 1826 roku — pierwsza prag= 
matyka nauczycielska: Ustawa ® stosun« 
kach służbowych nauczycieli. Wprowadzo
no w niej zasadę stabilizacji w służbie, 
jawność oceniania, prawo do urlopu w cza
sie ferii i szereg Innych uprawnień.

Wprawdzie w późniejszych latach smie° 
niono na niekorzyść nauczycieli zarówno 
system uposażeń, jak też niektóre posta
nowienia pragmatyki (możność przeniesie
nia nauczycieli „dla dobra szkoły”), to jed
nak Związek nie zrezygnował z walki e 
wysoką pozycję społeczną zawodu nauczy
cielskiego, co doprowadziło —• jak wiemy 
— do ostrych konfliktów z rządem, zawie
dzenia w dniu 30 września 1937 roku dzia
łalności Zarządu Głównego, strajków nau
czycielskich. Zakończenie tej walki zwy
cięstwem ZNP było jednym z najdonioślej
szych wydarzeń w zawodowym ruchu pra
cowniczym w latach II Rzeczypospolitej.

Istotną cechą działalności ZNP w tyĄ 
latach było współdziałanie i z obozem lewi
cy społecznej. Wielu czołowych działaczy 
ZNP było posłami w Sejmie z ramienia ru
chu ludowego, PPS, wielu aktywnie uczest
niczyło w postępowych organizacjach mło
dzieżowych, takich jak „Wici , „TUR . 
Ważną rolę w radykalizacji mas nauczy* 
cielskich odgrywali działacze ZNP, człon-

rozwiązać ten problem z korzyścią 
nauczycieli. Wszyscy emeryci, uczestnicy 

nauczaPla> otrzymali Złote Odzna
ki ZNP, a minister oświaty i wychowania 
przyznał im prawo do otrzymania Medalu 
Komisji Edukacji Narodowej. aaiu

Ważną rolę w działalności związkowej 
stanowi jego baza materialna. Już w 1925 
roku wybudowane zostało ze składek 
członkowskich wspaniałe sanatorium ZNP 
w Zakopanem. W latach 1932—1936 powstał 
w Warszawie, przy Wybrzeżu Kościusz
kowskim kompleks gmachów Zarzadu 
Głównego. W końcu lat trzydziestych war
tość majątku ZNP przekraczała kwotę 10 
min złotych (przedwojennych). Majątek ten 
w okresie 35-letniej działalności ZNP w 
Polsce Ludowej uległ kilkakrotnemu po
większeniu. ZNP posiada obecnie 7 sana
toriów, 4 wielkie lokale w stolicy, zaś w 
terenie 7.5 budynków, w tym 45 domów 
nauczyciela i 25 ośrodków wczasowych i 
hoteli.
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Generalna ocena działalności Związku 
sprowadza się do stwierdzenia, iż zrzeszo
ne w nim nauczycielstwo zawsze pragnęło 
jak najowocniej służyć swemu narodowi i 
że wobec tego programy i formy swej dzia
łalności dostosowywało do sytuacji, w któ
rych naród teń się znajdował. W latach za
borów dominowała w organizacjach nau
czycielskich walka o szkołę polską, o kul
turę, o budzenie, szerzenie i pogłębianie 
świadomości narodowej. Międzywojenne 
dwudziestolecie to okres, w którym w dzia
łalności Związku na plan pierwszy wysu
wane były problemy demokratyzacji oś
wiaty i szkolnictwa jako podstawowego 
warunku rozwoju gospodarczego i kultu
ralnego odrodzonego państwa polskiego. 
Okres wojny to aktywny udział mas nau
czycielskich we wszystkich formach hero
icznej walki narodu polskiego z hitlerow
skim okupantem, to zorganizowanie przez 
działaczy ZNP potężnego podziemnego 
frontu oświatowego. Ostatnie 35 lat dzie
jów ZNP przypada na okres Polski Ludo
wej. W tych latach Związek stał się współ
gospodarzem oświaty i pod ideowym kie
rownictwem partii sta! się — wspólnie z 
władzami szkolnymi — realizatorem „pol
skiej rewolucji oświatowej”.

Związek Nauczycielstwa Polskiego zro
dził się z walki o szkołę polską; jego 75- 
-letnie dzieje to zarazem historia polskiej 
oświaty, przy czym ZNP reprezentował w 
tych dziejach nurt najbardziej postępowy. 
Na terenie Związku powstawały też kon
cepcje systemu oświatowego, z reguły dale
kosiężne. ale nie utopijne. Krytykowano je 
często jako nierealne, nie liczące się z rze
czywistością, ale po pewnym czasie uzna
wano je za słuszne i wprowadzano w życie.

Przypomnijmy najważniejsze z nich uch
walone przez Sejm Nauczycielski w 1919 
roku zasady, na których powinien być zbu
dowany system oświaty (powszechności, 
bezpłatności, obowiązkowości na szczeblu 
podstawowym, jednolitości i świeckości) 
zostały wcielone w życie dopiero w Polsce 
Ludowej. Zgłoszone przez ZNP na Zjeź- 
dzie Oświatowym w Łodzi, w czerwcu 1945 
roku postulaty wprowadzenia ośmioklaso
wej szkoły podstawowej zostały ostatecznie 
zaakceptowane w ustawie z 15 lipca 1961 
roku. Koncepcja dziesięcioletniej obowiąz
kowej szkoły ogólnokształcącej, opracowa
na w latach trzydziestych przez A.B. Do
browolskiego, lansowana potem w czasie 
okupacji przez część działaczy TON i za
akceptowana przez większość uczestników 
Zjazdu Oświatowego ZNP, w maju 1957

roku, doczekała się realizacji w końcu lat 
siedemdziesiątych.

ZWIĄZEK — SZKOŁA • 
SPOŁECZNEGO WYCHOWANIA

Działacze ZNP zdawali sobie jednocześ
nie doskonale sprawę,_ że zapewnienie wy
sokiego poziomu oświaty, nadanie jej w 
pełni demokratycznego oblicza zależeć bę
dzie przede wszystkim od rangi społecznej 
zawodu nauczycielskiego, poziomu wiedzy, 
pedagogicznych i ideowo-moralnych kwali
fikacji nauczycieli. Nawiązywali przy tym 
do naszych najświetniejszych tradycji o- 
światowych.„Najlepsze przepisy Komisji 1 
książki elementarne będą rzeczą próżną i 
obrażającą powszechność narodową, póki 
nie będzie stan nauczycielów stosownie do 
zamiarów Komis ji ustanowiony, w tych sa
mych naukach doskonalony i zupełnie on 
Komisji z całym swym losem depentujący 
— pisa! Hugo Kołłątaj.

Stąd też w zasadzie od zarania zawodo
wego ruchu nauczycielskiego formułowana 
była opinia, że przygotowanie nauczycieli 
do wszystkich stopni szkolnictwa powinno 
być równe co do poziomu kształcenia, te 
wychowanie dzieci w szkołach niższych 
wymaga od nauczycieli nie mniejszej wie
dzy i nie niższej inteligencji niż od nau
czycieli pracujących w szkołach średnich, 
a zatem przygotowanie wszystkich nauczy
cieli powinno odbywać się na poziomie 
akademickim.

Postulat wyższych studiów dla wszyst
kich nauczycieli był stale zgłaszany przez 
ZNP, począwszy od historycznego Sejmu 
Nauczycielskiego. I doczeka! się — jak wie
my — realizacji dopiero w ostatnich latach. 
Związek nie tylko zgłaszał postulaty wy
pracowywał koncepcje systemu kształcenia 
nauczycieli, ale prowadził też we własnym 
zakresie, różnorodne formy podwyższania 
poziomu kwalifikacji nauczycielskich: wa
kacyjne kursy nauczycielskie, prowadzone 
od 1913 roku, Instytut Pedagogiczny ZNP, 
zorganizowany w 1932 roku, a następnie 
działający tajnie w czasie okupacji w War
szawie, w kilku oflagach i reaktywowany 
w grudniu 1945 roku, Wyższe Kursy Nau
czycielskie, Związkowe Studia Nauczyciel- 
skie — to najważniejsze formy kształce
nia i dokształcania nauczycieli, prowadzo
ne przez ZNP. Ich absolwenci stanowili 
niewątpliwie czołową kadrę nauczycielską 
i kadrę działaczy związkowych.

no-oświatowymi, stwarzania atmosfery po
szukiwań, refleksji pedagogicznych, ambi
cji zdobywania wyższych kwalifikacji.

Ten ruch samokształceniowy wśród nau
czycieli wspierany był wydatnie przez 
Związek własnymi wydawnictwami czaso
pism i książek pedagogicznych. Niewątpli
wie chlubą Związku był fakt, że w latach 
międzywojennych wydawał ogółem 57 tytu
łów czasopism.

W Polsce Ludowej wydawanie czasopism 
przedmiotowych, metodycznych i części 
ogólnopedagogicznych przejęły władz# 
światowe. Związek jednak wydaj® nadal 
„Ruch Pedagogiczny”, „Przegląd Histo- 
ryczno-Oświatowy”, „Psychologię Wycho
wawczą”, „Nauczyciela i Wychowanie’, 
„Szkołę Zawodową”, „Kalendarz Nauczy
cielski”, „Biuletyn Informacyjny” i przed* 
wszystkim „Głos Nauczycielski” jako cen
tralny organ ZNP.

„Głos Nauczycielski”, wydawany od 
czerwca 1917 roku, odegrał i nadal odgry
wa olbrzymią rolę w kształtowaniu poglą
dów i przekonań mas członkowskich, w 
realizowaniu polityki oświatowej i pro
gramu działania całej organizacji nauczy
cielskiej. 75-letnie dzieje ZNP wykazują, że 
by! on szkołą społecznego i ideowego wy* 
chowania nauczycieli, kształtowania ich 
postaw obywatelskich i patriotycznych. 
„Polski Wrzesień”, lata wojny i hitlerow
skiej okupacji, olbrzymie ofiary i straty o- 
sobowe były najwyższym sprawdzianem 
tych postaw polskich nauczycieli.

Również udział muczycieli-ezłonków 
ZNP w odbudowie polskiego szkolnictwa 
na powojennych gruzach, w przywracaniu 
polskości ziemiom odzyskanym, udział w 
tworzeniu rad narodowych, organizacji 
społecznych i młodzieżowych, w zwalczaniu 
analfabetyzmu, we wszystkich wielkich ak
cjach podejmowanych przez władzę ludową 
by! egzaminem dla polskich nauczycieli, 
który chlubnie zdali. O postawach ideowo- 
-politycznych nauczycieli świadczy fakt, 
że około 40 proc, spośród nich jest człon
kami PZPR.

kowie KPP.
Związek Nauczycielstwa Polskiego był 

jednym s głównych Inicjatorów powołania, 
w 1936 roku Centralnej Komisji Porozu
miewawczej Związków Pracowników Ran* 
stwowych, Samorządowych i Prywatnych, 
reprezentujących ponad 200 tys. członków; 
ZNP zorganizował w maju 1939 roku Kon
gres Pedagogiczny, nazwany „Kongresem 
Polskiej Demokracji”.

Zapewnienie pracownikom oświaty '1 
nauki odpowiednich warunków życia i 
pracy to'nadal jeden z najważniejszych 
kierunków działalności ZNP w Polsce Lu
dowej. Wiemy, że w pierwszych latach, 
latach głodu i nędzy, nie były to sprawy 
łatwe. Odbijało się to na nastrojach wśród 
nauczycieli, których wyrazem był między 
innymi Zjazd Bytomski.

W miarę możliwości władze Polski Lu
dowej rozwiązywały trudne problemy ży
cia i pracy członków ZNP. Na podkreśle
nie zasługują tu między innymi, takie ae- 
cyzje, jak wydanie w dniu 27 kwietnia 1958 
roku — w miejsce ustawy z 1926 roku • 
ustawy o prawach 1 obowiązkach nauczy
cieli.- Ustawa ta umacniała zasadę stabil
ności, zaliczała nauczycieli do pierwszej 
kategorii zatrudnienia, ustanowiła Tytuł 
Honorowy „Zasłużony Nauczyciel PRL. 
oraz Medal Komisji Edukacji Narodowej, 
zapewniała ZNP szerokie uprawnienia we 
wszystkich sprawach dotyczących nauczy
cieli.

W 1972 roku ustawa z 1956 roku zastą
piona została uchwaleniem przez Sejm 
PRL „Karty Praw i Obowiązków Nauczy
ciela”. Objęci nią zostali wszyscy nauczy
ciele począwszy od przedszkoli po szkoły 
wyższe, stworzony został zatem jeden stan 
nauczycielski.

W Karcie Praw i Obowiązków Nauczy
ciela sachowane zostały uprawnienia po
przedniej ,ustawy, a dodatkowo ustanowio
no Dzień Nauczyciela, przyznano nauczy
cielom po 20 latach pracy Złoty Krzyż Za
sługi, a profesorom wyższych uczelni — 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol
ski, wprowadzono fundusz socjalny, przy
znano nauczycielom prawo do dodatkowej 
powierzchni mieszkalnej. Największym o- 
ciągnięciem było wprowadzenie do Karty 
wymogu wyższego wykształcenia dla wszy
stkich nauczycieli. Najbardziej odczuwal
ne regulacje płac nauczycielskich miały 
miejsce w latach 1952—1956, 1965, 1965— 
1972 i w 1978 roku. Szczególnie trudnym 
problemem do rozwiązania był tzw. stary 
portfel emerytur i rent nauczycielskich.

W wyniku usilnych starań Związku i 
przy wydatnej pomocy Ministerstwa Oś
wiaty i Wychowania udało się w 1976 roku

ZWIĄZEK - OGNISKIEM INTEGRACJI 
PRACOWNIKÓW OŚWIATY I NAUKI

Obecnie Związek Nauczycielstwa ' Pol
skiego jest potężną organizacją, skupia 780 
tys.. pracowników oświaty i nauki. Zasad
niczy trzon stanowią w nim nauczyciele 
szkół podstawowych. Z tego też trzonu wy
rastała i rozrastała się cała organizacja w 
procesie integracji z nauczycielami innych 
szczebli.systemu szkolnego.

Na progu II Rzeczypospolitej Związek 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszech
nych liczył 19 tys. członków. W 1930 roku 
ZPNSP połączył się ze Związkiem Zawodo
wym Nauczycielstwa Polskich Szkół Śred
nich i powstał Związek 
Polskiego. W 1938 roku 
ZNP wynosiła już 52 tys.

W Polsce Ludowej, w 
1945 roku zgłaszają akces 
nicy naukowi, zrzeszeni _______ _
Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych. Do 
ZNP wstępują także członkowie innych or
ganizacji nauczycielskich działających 
przed wojną, m. in. Stowarzyszenie 
Chrześcijańskich Nauczycieli. Poza tym 
— zgodnie z nowym statutem — członkami 
ZNP mogli być również pracownicy admi
nistracji szkolnej, zarówno pedagogiczni, 
jak też inni oraz pracownicy fizyczni, na 
przykład woźni.

W trakcie planowej i konsekwentnej 
działalności wszystkich ogniw organizacyj
nych wygasały różne tendencje separatys
tyczne przejawiane przez niektóre grupy 
pracowników w pierwszych latach Polski 
Ludowej i w ramach ZNP nastąpiło silne 
zespolenie prac, dążeń i interesów nauczy
cieli, nauczycieli akademickich, wycho
wawców, pracowników. zatrudnionych ńą 
różnych stanowiskach, od przedszkoli po. 
szkoły wyższe i placówki naukowe PAN.

Istniejące w systemie organizacyjnym 
ZNP sekcje związkowe stwarzają pełne 
możliwości działania poszczególnych grup 
pracowników i rozwiązywania problemów 
wynikających ze specyfiki ich pracy.

Nauczycielstwa 
liczbą członków

kwietniu i maju 
do ZNP pracow- 
w Towarzystwie

Śledząc 75-letnie dzieje ZNP, nie można 
stwierdzać, że nigdy nie występowały w 
działalności — zwłaszcza ideowo-politycz- 
nej — braki i słabości, że nie popełniano 
w niej błędów. Okres współpracy Związku 
z rządami sanacyjnymi, trudne dni kształ
towania oblicza ideologicznego ZNP w 
pierwszych tygodniach i miesiącach ist
nienia władzy ludowej (Zjazd Bytomski), 
usuwanie zasłużonych działaczy i skrajnie 
negatywna ocena działalności ZNP w la
tach międzywojennych i w czasie wojny, 
dokonywane w okresie „kultu jednostki”, 
to — jak zgodnie stwierdzają historycy o- 
raz działacze szczerze związani z ruchem 
nauczycielskim — główne okresy tych błę
dów i słabości.

Czy występowały one także w ostatnich 
latach działalności ZNP ?

W NAUCZYCIELSKI

Masowe szkolenie ideowo-pedagogiczne 
nauczycieli — prowadzone przez Związek 
w ramach tzw. konferencji rejonowych, (o- 
becnie konferencji teoretyczno-pedagogicz- 
nyCh) — przyczyniało się do rozwijania i 
pogłębiania zainteresowań zagadnieniami 
dydaktycznymi, wychowawczymi i społecz-

REPREZENTANT I RZECZNIK 
INTERESÓW ZAWODOWYCH

ZNP, jako organizacja zawodowa nau
czycieli, jest obrońcą i rzecznikiem ich in
teresów. Stąd też w programie działalności 
sprawy warunków życia i pracy członków 
zajmowały zawsze czołowe miejsce.

Dzięki zabiegom działaczy związkowych, 
już w 1923 roku w ustawie uposażeniowej 
z 9 października zagwarantowano nauczy
cielom takie uprawnienia, jak automatycz
ny awans, 50 proc, zniżka przy przejazdach 
kolejowych, wynagrodzenie za goazmy 
nadliczbowe, zwrot kosztów przy przenie
sieniach służbowych. W tym samym roku

Redakcja „Głosu Nauczyciel
skiego" pragnie gorąco podzię
kować red. Kazimierzowi Woj
ciechowskiemu za cykl publikacji 
poświęcony historii Związku Na
uczycielstwa Polskiego, za 
przedstawienie sylwetek wielu 
działaczy ZNP, którzy całe swo
je życie poświęcili dia dobra 
nauczycielskiego stanu. Jesteśmy 
też przekonani, że materiały, któ
re zamieszczaliśmy, przydały się 
szczególnie młodym pedagogom, 
którzy rewolucyjną I twórczą 
działalność Związku poznali do
piero z łamów „Głosu Nauczy
cielskiego".,

•Na to pytanie odpowiedzą na pewno de
legaci na najbliższym krajowym zjeździe, 

, który odbędzie się w połowie październi
ka bieżącego roku. Ale już obecnie mówi 
si? o błędach i słabościach Związku, o źró
dłach ich powstawania w- czasie licznych, 
gorących dyskusji związanych z odnową 
z?cia związkowego w całym kraju. I tak 
na przykład — zdaniem większości działa
czy — niesłuszna była decyzja podjęta w । 
1973 roku, wbrew stanowisku naszego 
Zwjązku o likwidacji zarządów okręgów. 
Na szczeblu województwa zabrakło instan
cji związkowej, powoływanej w drodze 
Wyborów, a więc mającej szerokie społecz
ne zaplecze, która mogła być odpowied
nim partnerem dla władz i miała możliwo
ści reprezentowania opinii i postulatów 
Pracowników oświaty i nauki, zarówno w 
sprawach ich warunków życia i pracy, jak 
:ez realizowania polityki oświatowej w wo
jewództwie.

Jednakże, mimo okresów słabości, mimo 
Popełnianych konkretnych błędów, 75-let- 
n‘e dzieje Związku wykazują w sposób 
“■Podważalny, że nauczyciele, wycho
wawcy, pracownicy nauki i oświaty zaw- 
sto wiernie służyli narodowi i polskiej 
Szkole, że organizatorem ich wysiłków, ich 
"'ychowawcą, jak również rzecznikiem i 
obrońcą ich interesów zawodowych by! 
^wiązek Nauczycielstwa Polskiego.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

...

Wszelkie uzdolnienia, a wśród nich 
pedagogiczne, są wynikiem rozwoju, 
kształtują się w procesie wychowa
nia i nauczania oraz w procesie pra
cy i życia człowieka. Zadatki wro
dzone nie są dane człowiekowi jak 
gdyby „na kredyt”, rozwijają się w 
zależności od tego, w jakich warun
kach i jak jednostka żyje. Przodu
jącego nauczyciela cechuje stałe do
skonalenie i szukanie nowych, twór
czych metod i sposobów pracy dy
daktyczno-wychowawczej.

Istnieje naturalna potrzeba ruchu 
twórczego wśród nauczycieli, nie ma 
natomiast zgody co do tego, jak ten 
ruch rozwijać, co czynić, by nauczy
ciele dociekali, badali, lepiej praco
wali.

W tym miejscu rodzą się pytania: 
Co z dorobku nauk pedagogicznych 
upowszechniać w oświacie, by sku

teczniej służył szkole i całemu spo
łeczeństwu? Jak rozwijać nauki pe
dagogiczne, by wpływały na postęp 
w oświacie? Z drugiej strony rodzą 
sto pytania związane bezpośrednio z 
ruchem twórczym nauczycieli: Co 
jest, a co.nie jest postępem? W opar
ciu o jakie kryteria — teoretyczne, 
metodologiczne czy filozoficzne — 

• dokonywać analizy i oceny postępu 
pedagogicznego poszczególnych na
uczycieli, szkół, regionów czy całego 
systemu oświaty?

☆

mogą 
różne

przez

Traktując poważnie i długofalowo 
-problem twórczej pracy nauczycieli i 
wychowawców, należy nieco szerzej 
spojrzeć na jej istotne uwarunko
wania i ograniczenia. A to dlatego, 
że tkwią one nie tylko w nauczy
cielu; zdawać sobie- trzeba także 
sprawę z warunków, w jakich on 
pracuje i żyje. W tych samych lub 
podobnych warunkach ludzie 
różnie pracować i osiągać 
efekty.

Podjęty ostatnio, zwłaszcza
Związek Nauczycielstwa Polskiego, a 
także przez resort oświaty, problem 
postępu pedagogicznego jest godny 
najwyższego poparcia. Mówiąc o po
stępie w szkole, należy jednak roz
ważać dwie grupy zagadnień. Pierw
sza — to możliwości pracy twórczej 
w aktualnych warunkach. Chodzi tu 
o wykorzystanie rezerw bądź stwa
rzanie możliwości lub bodźców za
chęcających nauczycieli do poszuki
wań. Mam na myśli to wszystko, co 
tkwi w aktualnej strukturze oświaty, 
z jej bazą, kadrą, sposobami kontro
li i oceny uczniów, nauczycieli itp. 
Druga grupa zagadnień zawiera to 
wszystko, co należy i można uczynić 
w przyszłości, by nauczyciel mógł, 
chciał i umiał pracować twórczo. 
Wiąże się to między innymi z inny
mi formami i treściami kształcenia 
kandydatów na nauczycieli, niż ma 
to miejsce obecnie.

W ślad za innym przygotowaniem 
nauczycieli (w sensie praktycznym i 
teoretycznym) musiałaby nastąpić 
inna organizacja pracy szkoły. Nie 
można utrzymać sytuacji, w której 
nauczyciela obliguje pełna realiza
cja programu w stosunku do wszy
stkich uczniów. To on powinien de
cydować o tym, które dziecko, w ja
kiej formie i czego ma (może) się 
nauczyć.

Planowanie czy programowanie 
pracy twórczej wymagać będzie dal
szych modyfikacji systemu klasowo- 
-lekcyjnego. Z pewnością należy 
opracować zobiektywizowane kryte
ria oceny prący szkoły i nauczycieli. 
Trzeba też dokonać zmian w syste-

mie doskonalenia pedagogów. Sądzę, 
że podstawowym kryterium doboru 
treści doskonalenia powinny być po
trzeby szkół i nauczycieli. Treść! te 
należy realizować między innymi w 
laboratoriach przedmiotowych czy w 
szkołach ćwiczeń, w sposób atrak
cyjny. Ośrodki doskonalenia powin
ny zaspokajać także potrzeby kul
turalne nauczycieli.

TT

O efektach zmian innowacyjnych 
decyduje nauczyciel. Aby jednak po
trafił on sprostać zadaniom, działa
nia jego muszą być wewnętrznie i 
zewnętrznie umotywowane. Dlatego 
też w rozwoju postawy twórczej ~ 
ważne miejsce zajmuje początkowy 
okres pracy zawodowej. Jeśli adap
tacja społeczno-zawodowa przebiega 
prawidłowo, może przyczynić się do 
rozwoju postawy twórczej. Przy 
czym adaptacja nie może oznaczać 
biernego przystosowania do czynno
ści dydaktycznych, wychowawczych 
czy opiekuńczych, bądź do układów 
interpersonalnych- w. gronie peda- 
gogicznym. Ma to być postrzeganie 
środowiska „własnymi oczyma”. Z 
punktu widzenia twórczego rozwoju 
w zawodzie młodego nauczyciela po
żądana jest pomoc doświadcznego 
kolegi. Znaczenia nabiera tu ukie
runkowanie na indywidualną recep
cję zadań systemu kształcenia. Waż
ne jest, w jaki sposób nauczyciel ro
zumie takie zadania, jak na przykład 
„wychowanie dla rozwoju”, kształ
cenie uwzględniające rozwój dzie
cka, jaki ma stosunek do wychowa
nia, jak go realizuje w praktyce.

Rozwijaniu postawy zawodowej 
otwartej na zmiany w kształceniu 1 
wychowaniu, na systematyczne mo
dyfikowanie własnych doświadczeń 
sprzyja krytycyzm życiowy, zawodo
wy oraz ciągła refleksja nad tym, eo 
się robi. Zajmowanie postawy kry
tycznej w stosunku do sposobów rea
lizacji procesu kształcenia i wycho
wania oraz jego efektów, w stosun
ku do siebie 1 Innych osób, nie jest 
sprawą łatwą. Wymaga nie tylko 
ogromnej wiedzy, siły woli 1 zapa- i 
łu, ale może mieć miejsce tylko w ■ 
sprzyjających warunkach zewnętrz
nych.

Tę opinię potwierdzają sami na
uczyciele. Grupa 100 nauczycieli hi- | 
storil, przebywających na studiach 
podyplomowych w CDN w Piotr
kowie Trybunalskim, wypowiedziała 
się w 1979 roku na tematy czynni
ków ułatwiających i utrudniających 
pracę twórczą w szkole. Wypowie
dzi te, choć dotyczą niewielkiej li
czby osób, zasługują na uwagę.

Do czynników ułatwiających pracę 
twórczą zaliczają nauczyciele prze
de wszystkim właściwą atmosferę w 
szkole oraz właściwy stosunek władz ! 
do ich sukcesów i niepowodzeń. At
mosferze twórczej pracy w szkole ■ 
sprzyjać może tylko demokratyczny 
system kierowania w połączeniu ze 
stosunkami partnerskimi w różnych 
relacjach (do partnerstwa musi do
rosnąć nie tylko uczeń, ale także 
nauczyciel i dyrektor).

Badani nauczyciele spośród czyn
ników sprzyjających pracy twórczej 
na _ drugim miejscu wymieniają 
właściwy stosunek władz (nie tylko

szkolnych) do pracy nauczyciela, do 
jego warunków życiowych. Chodzi tu 
głównie o rozumienie i uwzględnia
nie indywidualnej i osobistej sytua
cji życiowej i zawodowej. W związ
ku z ogólnym postępem rosną wyma
gania w stosunku do pracowników 
oświaty, chodzi jednakże o to, by by
ły one adaptowane do autentycznych, 
a nie zakładanych możliwości po
szczególnych szkół czy nauczycieli, 
do ich sytuacji życiowej. Na dal
szym miejscu stawiają badani na
uczyciele bazę materialną, jej wy
posażenie w różnego typu środki dy
daktyczne. Obudowa dydaktyczna 
zajęć szkolnych sprzyja optymaliza
cji procesu kształcenia, ułatwia go 
uczniowi i nauczycielowi; jest jed
nakże czynnikiem drugorzędnym w 
rozwoju ruchu twórczego, czy sze
rzej — postępu pedagogicznego.

☆

Miejscem rozwoju ruchu twórcze
go nauczycieli jest szkoła. Tam, w 
określonej atmosferze, rodzi się ruch, 
rozwija i daje wymierne efekty wy
chowawcze i dydaktyczne. Dlatego 
takie, działania w oświacie, jak kon
trola i ocena pracy nauczyciela, wy
różnianie, awanse powinny być wy
korzystane dla wyzwalania ambicji 
twórczych. A więc musiałyby być za
chętą dla nauczyciela do zastanawia
nia się nad tym, co robi, jak robi, 
jak się sam rozwija. Do dyrektorów 
szkół należy dobra organizacja pra
cy, sprzyjająca nowatorstwu, two
rzenie atmosfery sprzyjającej roz
wojowi jednostek.

W szkole należałoby więc szerzej 
popularyzować różne próby i do
świadczenia poprzez lekcje koleżeń
skie, wystawy, konferencje, odczyty 
pedagogiczne, wizyty w innych pla
cówkach, wreszcie publikacje w biu
letynach i prasie pedagogicznej. Jed
ną z wypróbowanych form upow
szechniania ciekawych doświadczeń 
nauczycielskich są odczyty pedago
giczne. Wprawdzie zmienił się ich 
charakter, zakres treściowy i rozmie
szczenie nauczycieli piszących od
czyty na terenie kraju, jednak na
dal odgrywają dużą rolę w nauczy
cielskim ruchu twórczym.

Inicjowanie ruchu twórczego 1 
stwarzanie warunków do różnego ty
pu innowacji pedagogicznych może 
się dokonywać poprzez synchroniza
cję działań z dołu do góry (od szko
ły do Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania) i z góry w dół, jednakże 
przy ograniczeniu liczby zarządzeń, 
wytycznych, sprawozdań, statystyk 
do niezbędnego minimum. Zbyt czę
sto zmiany organizacyjne lub doko
nywane bez należytego przygotowa
nia nie wychodzą na dobre postępowi 
w oświacie.

☆

W powyższych uwagach starałem 
się w sposób refleksyjny spojrzeć na 
niektóre uwarunkowania rozwoju 
ruchu twórczego wśród nauczycieli. 
Postęp w całym systemie oświato
wym zaczyna i kończy się w szkole. 
A bez prób i poszukiwań nie osią
ga postępu.

STANISŁAW MATIAS
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MAM INNE

ZDANIE
Jestem stałym prenumeratorem i czytelnikiem 

„Głosu Nauczycielskiego” Na każdy numer czekam 
z wielkim zainteresowaniem i w każdym znajduje 
wiele ciekawych artykułów. Ostatni numer, z 10 
sierpnia bieżącego roku, był bardzo obfity w różno
rodną tematykę z zakresu oświaty i szkolnictwa. 
Ciekawą i polemiczną problematykę porusza mię
dzy innymi pan Mieczysław Czechowski w artyku
le pt. „Temat tabu”. Muszę przyznać, że artykuł ten 
wyprowadził mnie z wakacyjnego, wypoczynkowe
go nastroju. Bo moim zdaniem, jeśli ktoś korzysta 

; z urlopu zdrowotnego lub zniżki godzin ze względu 
; na stan zdrowia, to widocznie, według opinii ko

misji lekarskiej, jest mu ta przerwa potrzebna do 
Utrzymania dalszej sprawności fizycznej i psychicz- 

1 nej.
Pan Czechowski zna takich nauczycieli, którzy 

niesłusznie korzystali, a może nawet nadużywali 
tego rodzaju przywilejów. Niestety, są to sporady
czne przypadki, które miały, mają i będą mieć 
miejsce we wszystkich grupach pracowników. W 

l swojej 25-letniej pracy zawodowej prawie nie spot

CUDÓW NIE MA
Szkoła nasza potrzebuje ciągłości pracy. Jest to 

prawda, o której nie możemy zapominać, jeżeli 
chcemy młodzież uczyć i wychowywać. Tymczasem 
w ostatnich latach z tą ciągłością jest coraz gorzej. 
Z roku na rok zmniejsza się liczba dni pracy 
w szkole i-liczba wykorzystanych godzin lekcyjnych. 
Przybywa natomiast dni wolnych bądź fetowanych 
z racji mnożących się świąt i świątek. A to, święto 
patrona szkoły, a to Dzień Dziecka. Dzień Nau
czyciela. Dzień Sportu itd.. itp. Do tego dochodzą 
„ustawowe” wolne soboty, dni przeznaczone na tzw. 
prace społeczne, na uroczystości, środowiskowe 
i różne przemyślane i nie przemyślane akcje czy 
wycieczki. Jeśli do tego dodamy absencję chorobo
wą nauczycieli, której krzywa ciągle się podnosi 
(dużo o tym pisał ..Głos”), to uzyskamy w-sumie 
dosyć smętny obraz kulejących zrywów i coraz 
częstszych zahamowań w rytmie codziennej ■ pracy.

W tej sytuacji zgłaszam pod rozwagę Minister
stwa Oświaty i Wychowania kilka propozycji. Pro
ponuję więc, aby nie zaczynać nowego roku szkol
nego od świętowania — przyjdzie na to czas po ca
łorocznej pracy — lecz od normalnych lekcji z e- 
wentualną przerwa na wysłuchanie przemówienia 
ministra oświaty i wychowania (tu też warto za
stanowić się, czy to przemówienie jest konieczne). 
Zresztą placówki kształcenia podstawowego rozpo
czynają zajęcia dwa tygodnie wcześniej i uczniowie 
są ciągle zdziwieni, że świętowanie odbywa się post 
factum. Co dowcipniejsi powiadają o spóźnionym 
refleksie dorosłych.

Proponuję także, aby Dzień Dziecka organizować 
wyłącznie w przedszkolach i niższych klasach, na 
przykład I—V szkoły podstawowej, oczywiście, 
z przygotowanymi!) wcześniej programem rozryw
kowym, ale bez przemówień i akademii.

Moje wieloletnie doświadczenie podpowiada mi 
również krytyczną ocenę sposobu organizowania 
Dnia Sportu. Jest to przeważnie zwykła strata cza
su. Jeżeli koniecznie chęęmy taką uroczystość przy
gotowywać. to wyłącznie po lekcjach i tak, aby rze
czywiście zachęcała ona młodzież do uprawiania 
sportu,

Dużo szumu powstaje każdego roku wokół Dnia 
Nauczyciela. Niech -to będzie skromnie i szczerze, 
ale bez straty lekcji.

kałem takich nauczycieli, którzy otrzymaliby urlop 
dla poratowania zdrowia bez uzasadnionych powo
dów. Przeciwnie, znałem takich, którzy nie mogli 
pracować a pracowali, bądź takich, którzy mdleli 
na lekcjach i również pracowali.

Pan M. Czechowski pisze, że matki-nauczycielki 
masowo wykorzystują zwolnienia lekarskie z ty
tułu opieki nad dzieckiem, że tego rodzaju opiekę 
mogą sprawować wspólnie zamieszkujące matki, 

\ teściowe i babki. Czy rzeczywiście wszystkie mat
ki, teściowe, ciotki, babki, dziadkowie chcą opie
kować się chorymi czy małymi dziećmi? Jeśli dzie
cko jest chore, wówczas nie wolno go zostawiać 
w żłobku czy w przedszkolu, a nie zawsze matka- 
-nauczycielka może pozwolić sobie na płatną po
moc, bądź takiej w danym środowisku nie ma.

Dalej w artykule jest mowa, o tym, że obecnie 
nauczyciel może starać się o sanatorium, w wyniku 
czego może w ciągu roku dwukrotnie korzystać z tej 
formy leczenia. Jesteśmy zadowoleni, że z tej for
my leczenia korzystają dziesiątki tysięcy nauczy
cieli oraz pracowników oświaty i nauki, ale nadal 
nie wszyscy ubiegający się otrzymują skierowania. 
Podaję przykład: w 1977 roku na 27,7 tys. nauczy
cieli ubiegających się o leczenie balneologiczne, do 
sanatoriów wyjechało 16,5 tys. osób. Podobnie było 
w 1978 i 1979 roku („Głos Nauczycielski” z 13 lipca 
bieżącego roku, str. 5).

ANTONI DŻUGAJ
Goszcz

Następna sprawa to jesienne prace „społeczne”. 
De facto — „odwalanka”. Nadanie im zgodnego ; 
z nazwą charakteru wymaga dokładnej analizy 
potrzeb środowiska oraz daleko idącej samodziel
ności i odpowiedzialności w podejmowaniu decyzji 
przez dyrekcję. Zwolnienie młodzieży na trzy lub 
więcej dni powinno dotyczyć pilnych prac poto
wych, gdyż chodzi o zebranie płodów rolnych. Ka
rygodne jest natomiast stosowanie zasady: „jak się 
daje, to się kraje” — jak można w cieniu zarzą
dzenia pobumelować, to czemu nie skorzystać z oka
zji? Rezultat? Tysiące pałętającej się po chodni
kach miast młodzieży, która nie wie, co robić z cza
sem.

I jeszcze jedna uwaga a propos. Organizacja prac 
jesiennych pozostawia dużo do życzenia zarówno ze 
względu na ich organizację, jak też zapewnienie 
uczniom bezpieczeństwa, szczególnie w czasie trans- i 
portu. Zła organizacja pracy (taka jest najczęściej) 
pociąga za sobą rozluźnienie dyscypliny, a wtedy , 
□ wypadek nietrudno. Jeżeli miejscem realizacji '■ 
godzin (czy dni) społecznych jest jakiś zakład pro
dukcyjny, to nad grupą powinien czuwać odpowie
dzialny pracownik tegoż zakładu, który zdaje sobie 
sprawę z celu organizowania takich akcji. Jako 
nauczyciel-opiekun grupy miałem już niejeden spór 
z pracownikami gospodarstw rolnych. Gdy pewnego 
razu zażądałem dokładności w zbieraniu ziemnia
ków, przydzielony nam „wodzirej” spojrzał na mnie 
jak na mieszkańca innej planety, machnął ręką i... 
zniknął z miejsca społecznego czynu młodzieży. Ko
mentarz zbyteczny.

Do czego zmierzam? Utrzymanie ciągłości pracy 
w szkole ma kolosalne znaczenie wychowawcze, 
zwłaszcza jeżeli zważymy, iż obecnie uczeń spędzą 
w mucach szkolnych co najmniej 10 a ze studiami 
około 16 lat. Ciągłe zakłócenia rytmu zajęć przy
czyniają się do rozluźnienia i tak już bardzo ku
lejącej dyscypliny szkolnej. To zaś wdraża (nawet 
bardzo skutecznie) nie do rzetelności, systematycz
ności i odpowiedzialności, lecz do nieróbstwa, ba- 
łaganiarstwa, bimbania sobie na wszystko i wszyst
kich. A później załamujemy rozpaczliwie ręce nad 
naszą młodzieżą, że jest taka wyrodna i zła. Z fik
cji, pozorów, o które się najbardziej troszczymy, 
nie zrodzi się autentyzm faktów społecznym dobrem 
mierzony. Cudów nie ma..

ZYGMUNT POMIBRNT
Milanówek

NOWY ROK - STARE PROBLEMY
Mamy nowy rok nauki. Trzeci kolejny rok reformy. 

I wiele starych problemów, które trzeba rozstrzygnąć a ko
rzyścią dla ucznia. ....

W drugim wydaniu książki W. Okonia pt. „Nauczanie 
problemowe we współczesnej szkole” autor pisze: „Pierw
szą cechą ucznia jest aktywność. Stanowi ona przeciwsta
wienie bierności ucznia szkoły tradycyjnej. Aktywność 
wspiera się na pozytywnej motywacji ułatwiającej wszel- 
-kle decyzje w sprawie podejmowania zadań szkolnych 
i towarzyszącej wykonywaniu wszelkich zadań”.

Tymczasem w praktyce nauczycielskiej ciągle nie do
pracowano się metod i form aktywizujących uczniów. 
Z książki E. Fleminga („Unowocześnienie systemu dy
daktycznego”) wynika, że nauczyciel na lekcji wypo
wiada się około 200 razy, natomiast uczniowie dwukrot
nie mniej. 72 procent odpowiedzi uczniowskich to odno- 
wiedzi niepełnozdaniowe lub tylko jednozdaniowe. Od
powiedzi uczniowskie dotyczą przeważnie reprodukcji 
wiadomości (63 proc.), spostrzeżeń (19 proc.) i myślenia 
odkrywczego (18 proc.). Tak już jest, że chętniej rozma
wiamy na lekcji z uczniem dobrym i bardzo dobrym. 
Dzieci napotykające trudności są często pozostawiane sobie 
samym.

Na szczeblu nauczania początkowego mocno rozbudo
wany iest system nomocy dzieciom z trudnościami dy
daktycznymi i wychowawczymi. W tym okresie duże usłu
gi oddaje dzieciom, Ich rodzicom i nauczycielom poradnia 
wychowawcżo-zawodowa. Ale ta pomoc urywa się w kla
sie piątej. Również uczeń podlegający procesowi reedu
kacji do klasy czwartej, traci ją w starszych klasach.

Na efektach pracy szkoły odbija się często nieobecność 
nauczycieli, którzy są odrywani od pracy do pełnienia 
tzw. funkcji społecznych, a także na konferencje, szko
lenia itp. W moim województwie, w kwietniu i maju 
bieżącego roku prawie co drugi dzień odbywały się im
prezy sportowe w miejscu zamieszkania lub na wyjaz
dach. Zdezorganizowało to prawidłowa prace szkoły: wy
jeżdżali nauczyciele wf, wyjeżdżali uczniowie, którzy 
tracili dziesiątki godzin języka polskiego, matematyki, 
fizyki.

Absencja nieusprawiedliwiona uczniów to problem cią
gle nierozwiązany, pomimo że jest odpowiednie zarządze
nie ministra w tej sprawie. Szkoła po wyczerpaniu ka- I talogu kar w kodeksie ucznia jest bezsilna. Rozmowy z 
rodzicami nie przynoszą pozytywnego rozwiązania. Sara 
kilkakrotnie na piśmie zwracałem się do Komisji Indy
widualnej Profilaktyki Społecznej i Kolegium do Spraw 
Wykroczeń, aby podjęły działanie w stosunku do rodzi
ców, którzy zaniedbują swoje obowiązki wychowawcze. 
Wymienione instytucje nie przyszły szkole z pomocą, 

i Naczelnicy gmin ciągle uważają, że za oświatę odpowie
dzialny jest tylko gminny dyrektor szkół.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI 
Kamieniec Ząbkowiecki

W ZASADZIE DOBRE
W związku z artykułem, opublikowanym w „Glosie i 

Nauczycielskim” (nr 31 z 3 sierpnia 1980 roku), pt. 
montowe dysproporcje” — Kuratorium Oświaty i ’’ 
wanla we Włocławku informuje, że wykonanie remontów 
kapitalnych w placówkach oświatowych na terenie na
szego województwa jest w zasadzie dobre. Mimo kłopotów ;

>t. „Re- ! 
Wycho- ; 
montów ]

W UJ t, «« UUZjU V«a W ------- ,---------- - !
z pozyskaniem „wykonawców i zbyt długimd terminami 
realizacji robót na poszczególnych obiektach, wykonanie ■ 
w trzech kolejnych latach znacznie przekracza posiadane | 
przez kuratorium środki budżetowe. Byjo to możliwe dzię
ki uzyskiwaniu dodatkowych środków z Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, z rezerw wojewody oraz prze
znaczenia części nadwyżek budżetowych jednostek admini
stracyjnych na pokrycie remontów kapitalnych w placów- 
kach oświatowych. W każdym roku nasze _ placówki 
oświatowo-wychowawcze wydają na remonty bieżące kwo
ty w granicach 2—25 min złotych.

Zawarte w opublikowanym artykule stwierdzenie odno
śnie niskiego wykonania i wykorzystywania posiadanych 
limitów nie odpowiada więc rzeczywistości.

ZBIGNIEW KACZMAREK
starszy wizytator

Kuratorium Oświaty i Wychowania

JESZCZE 0 REMONTACH
W woj. pilskim na remonty obiektów szkolnych prze

znaczono w tym roku 26,5 min zł. Część zadań Wykonano 
w czasie trwania roku szkolnego, dzięki czemu można by
ło przyspieszyć tempo robót podczas wakacji.

Zgodnie z planem do napraw zakwalifikowano 129 szkól, 
przedszkoli, internatów, domów dziecka i budynków mie
szkalnych dla nauczycieli. Do 15 sierpnia w 93 obiektacn 
remonty zostały zakończone.

Sytuacja na froncie robót remontowych przedstawiałaby 
się znacznie pomyślniej, gdyby nie kłopoty ze zdobyciem 
materiałów, .głównie farb, cegły, cementu, urządzeń wod
no-kanalizacyjnych i centralnego ogrzewania. Mimo przy- 
działów centrale materiałów budowlanych opóźniały do
stawy. Często po kilka worków cementu, kilkadziesiąt da
chówek jeździć trzeba było na drugi koniec kowejwództwa.

JÓZEF KOZAK
Piła

REFLEKSJE 
PSYCHOLOGA

sprawhmuosc
I BOPMlMEKiMNOSC

Rozwój moralno-społeczny dziecka pole
ga na stopniowym, prawidłowym wrasta
niu w coraz szersze kręgi społeczne. Za
równo środowisko rodzinne, rówieśnicze, 
szkolne, lokalne powinny dostarczać dzie
cku konstruktywnych w sensie dydaktycz
nym i wychowawczym’ doświadczeń sty
mulujących jego rozwój. Przebieg, tempo i 
efekty tego rozwoju zależą od jakości tych 
doświadczeń, a szczególnie od zawartych w 
nich przeżyć emocjonalnych. Środowiska, w 
których dziecko rozwija -się, a szczególnie 
stosunki, jakie łączą dziecko z rodzicami, 
rówieśnikami, nauczycielami może dostar
czać mu różnego rodzaju nagród -i kar,

10’niAucmisKi 

wpływających na jego samopoczucie, 
rę w siebie i zaufanie do Innych.

We współczesnej psychologii społecznej 
coraz więcej uwagi poświęca się problema
tyce sprawiedliwości: bada się między in
nymi eksperymentalnie opinie i postawy w 
tym zakresie, wpływ osobowy, pozycji i 
ról na przestrzeganie norm sprawiedliwoś
ci, efekty przekraczania tych norm itp. 
Podkreśla się, że funkcjonowanie w nies
prawiedliwych stosunkach wywołuje na
pięcie poznawczx>-emocjonalne i kształtuje 
poczucie krzywdy.

W procesie wychowania łamanie zasad 
sprawiedliwości na przykład w postaci 
wyróżniania określonych dzieci w rodzinie 
lub szkole jest szczególnie szkodliwe, gdyż 
może uformować w świadomości dziecka 
nieadekwatne oczekiwania i nastawienia 
(np. typu mam większe prawa niż inni), 
wadliwe wartościowanie siebie i innych 
(np. jestem lepszy niż inni) i destruktywne 
programy działania (np. powiększanie ko
rzyści osobistych). U dzieci niesłusznie i 
nadmiernie karanych, pomijanych w nagro
dach; odnoszących niezaslużenie niepowo
dzenia w nauce pojawia się niepokój po
wiązany z poczuciem krzywdy, który staje 
się przyczyną zaburzeń w zachowaniu np. 
w postaci trudności wychowawczych, dy
daktycznych, nieprzystosowania społeczne
go itp.

W Instytucie Kształcenia Nauczycieli 
Zespół Psychospołecznych Problemów 
Nauczyciela przeprowadził badania doty
czące relacji nauczyciela z uczniami, 
między innymi w aspekcie sprawiedliwoś- 

d. W niedawno zrealizowanym badaniu 
(wspólnie z M. Zwolińskim) nad poczuciem 
krzywdy i jego uwarunkowaniami psycho
logicznymi w szkole średniej stwierdzono 
(za pomocą specjalnie skonstruowanej ska
li), że najwyższe wskaźniki poczucia krzy
wdy występują w relacjach nauczyciel-u- 
czeń, następnie w stosunkach koleżeńs
kich, najniższe w stosunkach z rodzicami. 
Poczucie krzywdy jest skorelowane pozy
tywnie z samoświadomością i poczuciem 
kontroli wewnętrznej. To jest świadomoś
cią, że wyniki w pracy, nauce zależą od 
własnych wysiłków, a nie od przypadku.

Przeprowadzone wyżej badania, jak też 
inne badania np. J. Skorupskiego, M. Ty
czkowej wskazują na szereg błędów i wa
dliwych zachowań w stosunku do uczniów 
i nauczycieli, szczególnie na niesprawied
liwe ocenianie uczniów. Wiedza rzeczowa 
na przykład z zakresu matematyki nie za
wsze idzie tu w parze z umiejętnościami 
wychowawczymi i psychologicznymi, i od
powiedzialnością, a szczególnie z uwzględ
nieniem potrzeb uczniów, wnikaniem w ich 
przeżycia i motywy z postawami partners
kimi.

W toku indywidualnej psychoterapii 
prowadzonej przeze mnie z uczniami prze
konałem się wielokrotnie, że różne zabu
rzenia w zachowaniu, nerwicowość, depre
sja, są ściśle związane' z metodami pracy 
nauczyciela w szkole 1 jego postawami 
wobec uczniów. W jednym z prowadzonych 
ostatnio przypadków, bardzo zdolny uczeń 
technikum przerwał naukę, wpadł w dep
resję na skutek konfliktów z nauczycielką 

matematyki. Oczywiście, uczeń nie był bez 
winy, zachowywał się wyzywająco, ale od 
odpowiedzialności za rozwój konfliktu i 
przerwanie nauki nie można było zwolnic 
samej nauczycielki. Nie potrafiła ona zro
zumieć, że jej zadaniem jest nie tylko nau
czanie, ale i indywidualne podejście do u- 
czniów, kierowanie ich rozwojem społecz
nym i wychowawcze rozwiązywanie konf
liktów.

W badaniach dr. M. Lejmana (WSP — 
Częstochowa) stwierdzono za pomocą me
tody sędziów kompetentnych, że wśród na
uczycieli szkoły podstawowej około 15 proc, 
reprezentuje tak zwaną osobowość obni
żającą, charakteryzującą się niechętnym 
stosunkiem do uczniów, blokowaniem ic“ 
potrzeb i rozwoju.,

Z badań dr H Wasyluk—Kuś Przep^°* 
wadzonych wśród nauczycieli szkoły pods
tawowej wynika, że destruktywnie na roz- 
wój moralno-społeczny, uczniów zdolnych i 
mało zdolnych oddziałują nauczyciele o o- 
sofoistym poczuciu zagrożenia i lęku, 
rzy zniekształcają w swojej percepcji mo
tywy zachowania uczniów (por. „Ruch Pe
dagogiczny” nr 4 1977). Nauczyciele ci zo. 
często posługują się karami i wyzwalają 
uczniów poczucie winy oraz obniżają 1
wiarę w siebie.

Przedstawione wyżej wycinkowo 
nia powinny uczulić nadzór pedagog)cz ' 
i zakłady kształcenia i doskonalenia na 
czycieli na problematykę kształcenia 
jętności wychowawczych i postaw oap 
wiedzialnych i sprawiedliwych nauczyci

ZBIGNIEW ZABOROWSK1
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KURS 
BYŁ 
CIEKAWY

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

W dniach 17-30 lipca br. w Se
zonowym Domu Wypoczynkowym 
ZNP w Gębinie, woj. płockie od
był się kurs dla członków Sekcji 
Pracowników Administracyjno- 
Obsługowych i Inżynieryjno-Te
chnicznych, wchodzących w skład 
Komisji Konsultacyjno-Opinio- 
dawęzych przy Oddziałach Zarzą
du Głównego ZNP. W kursie tym 
uczestniczyła grupa 50 koleżanek 
i kolegów zatrudnionych w pla
cówkach resortu oświaty i wycho
wania (podobny kurs dla grupy 
30 koleżanek i kolegów zatrudnio
nych w resorcie szkolnictwa wyż
szego,. PAN oraz instytutach re
sortowych odbył się w pierwszej 
połowie czerwca br. w Warsza
wie).

Dyskutowano nad programem 
dzi. ' inia Sekcji w związku z 
przygotowaniami do XIII Krajo
wego Zjazdu Delegatów ZNP.

Sporo miejsca poświęcono wy
mianie doświadczeń w zakresie 
rozwiązywania konkretnych spraw 
socjalno-bytowych członków ZNP 
1 ich rodzin.
,W programie kursu znalazła się 
również liczna grupa zagadnień 
doi. zących uprawnień i obowią
zków pracowniczych, podnosze
nia kwalifikacji zawodowych, 
znowelizowanych przepisów ko
deksu postępowania administra
cyjnego, które obowiązywać bę
dą od 1 września br. Na temat 
działalności resortu oświaty i wy
chowania w zakresie spraw soc
jalno-bytowych mówił Kolega 
Zygmunt Rypina z Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania.

Dla’ uczestników kursu pomy
ślano także o ciekawych wycie
czkach do Łowicza i Płocka.

Z uczestnikami kursu spotkał 
się Kol. Tadeusz Toczek — wice
prezes ZG ZNP i Teofil Nowak 
— kierownik Wydziału Prawnó- 
Socjalnego ZG ZNP.

# W ostatnim okresie Zarząd Głów
ny ZNP opiniował i współuczestniczył 
w opracowywaniu aktów prawnych 
i zarządzeń przygotowywanych przez 
resorty. W zdecydowanej większości 
związane one były z realizacją postula
tów zgłaszanych przez członków nasze
go Związku w kampanii sprawozdaw
czo-wyborczej.

Przedmiotem szczególnego zaintereso
wania Zarządu Głównego jest podwyż
szenie płac w wysokości rekompensują
cej wzrost kosztów utrzymania. W tej 
sprawie w lipcu bieżącego roku Zarząd 
Główny ZNP przekazał odpowiednim 
władzom dokument zawierający anali
zę uposażeń pracowników oświaty, wy
chowania, nauki i szkolnictwa wyższego 
w minionym dziesięcioleciu w porów
naniu do uposażeń pracowników o tym 
samym poziomie wykształcenia, zatrud
nionych w różnych działach gospodarki 
narodowej i usług społecznych. Zarząd 
Główny ZNP uczestniczy nadal w pra
cach dotyczących rozwiązania tego za
gadnienia.

Opiniowano projekty zarządzeń do- 
tychących oceny pracy nauczyciela oraz 
stopni kwalifikacyjnych. Oba projekty 
wymagaią jeszcze znacznego dopraco
wania. Zarząd Główny zaproponował 
poddanie ich pod publiczną dyskuję, a 
następnie powołanie zespołu związko- 
wo-resortowego dla opracowania osta
tecznej redakcji.

Zarząd Główny wystąpił również o 
zwolnienie nauczycieli i nauczycieli a- 
kademickich od ponoszenia dodatko
wych oblat z tytułu nadmetrażu. Po
nadto Zarząd Główny opiniował;

— propozycje dotyczące zasad polity
ki mieszkaniowej na lata osiemdziesią
te;

— wnioski przedstawione przez Mini
sterstwo Oświaty i Wychowania w spra
wie poprawy warunków pracy nauczy
cieli i pracowników nie bądących nau
czycielami:

— projekt porozumienia Związku 
Nauczycielstwa Polskiego — Zarządu 
Głównego i ministra przemysłu, maszy
nowego w:sprawie zasad i form współ
działania;

— rozporządzenie Rady Ministrów 
zmieniające rozporządzenie w sprawie 
uposażenia nauczycieli i nauczycieli a- 
kademickich (dodatki funkcyjne, zasa
dy wynagradzania nauczycieli zatrud
nionych w niepełnym wymiarze godzin);

— - zarządzenie ministra oświaty i wy
chowania w sprawie skracania nauczy

cielom okresu wyczekiwania na awans 
oraz przyznawanie‘dodatkowego awan
su;

— zarządzenie ministra nauki, szkol
nictwa wyższego i techniki w sprawie 
skracania nauczycielom akademickim o- 
kresu wyczekiwania na awans oraz- 
przyznawania dodatkowego awansu;

— zarządzenie ministra oświaty i wy
chowania w sprawie zasad wynagradza
nia pracowników inżynieryjno-tech
nicznych i ekonomiczno-administracyj
nych zatrudnionych w warsztatach 
szkolnych szkół zawodowych oraz zasad 
wynagradzania robotników zatrudnio
nych w tych warsztatach;

— propozycje zgłoszone przez PAN w 
sprawie opracowania dodatkowych sta
nowisk w tabeli dodatków funkcyjnych 
dla pracnowników naukowo-badaw
czych i inżynieryjno-technicznych;

— zarządzenie ministra nauki, szkol
nictwa wyższego i techniki w sprawie 
ustalenia okresu pracy i innych okre
sów uprawniających do nagrody jubi
leuszowej oraz zasad ustalania i wypła
cania tej nagrody pracownikom biur 
projektów tego Ministerstwa;

— zarządzenie ministra pracy, płac 
i spraw socjalnych zmieniające zarzą
dzenie w sprawie ustalenia wyższej 
kwoty dopuszczalnego zarobku z tytułu 
niektórych prac wykonywanych przez 
emerytów i rencistów.

O Dobiegł końca wakacyjny cykl 
szkolenia aktywu związkowego w zak
resie problematyki ochrony pracy. W 
roku bieżącym przeszkolono na kursach 
blisko 500 społecznych inspektorów pra
cy oraz aktywistów rad zakładowych 
ZNP. Inspekcja Pracy ZG ZNP w trosce 
o poziom i efektywność szkolenia opra
cowała ramowy, jednolity program za
wierający również wskazówki do jego 
realizacji. W czasie zajęć omawiano 
między innymi: społeczno-ekonomiczne 
znaczenie ochrony pracy, rola ZNP w 
zakresie ochrony pracy, organizację 
nadzoru nad warunkami pracy, społecz
ne przeglądy warunków pracy, plano
wanie poprawy warunków pracy, pod
stawowe wiadomości z fizjologii i psy
chologii pracy oraz profilaktycznej och
rony zdrowia, wybrane zagadnienia u- 
stawodawstwa pracy, kształtowanie 
środowiska pracy, wymagania technicz
ne dotyczące budynków, pomieszczeń 
pracy i urządzeń higieniczno-sanitar
nych, bhp w pracowniach i laborato
riach, maszyny i urządzenia techniczne, 
zapobieganie wypadkom i podstawowe 
zasady profilaktyki, odpowiedzialność 
za naruszenie przepisów prawa pracy 
itp. Szczególnym zainteresowaniem cie
szyły się te zajęcia, którewyposażał 
społecznych inspektorów w wiedzę nie
zbędną do egzekwowania od kierownic
tw zakładów pracy wypełniania usta
wowych' obowiązków w zakresie ochro
ny pracy.

UCHWAŁA
PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP 

i dnia ż® sierpnia 1980 r.
(w sprawie zmian w Instrukcji Prezydium ZG 
ZNP z dnia 28 listopada 1379 roku, w części III 
dotyczącej zasad przeprowadzania wyborów)

Prezydium ZG ZNP w oparciu o ert. 39 pkt. 
d. Statutu ZNP postanawia co następuje:'

1) Zebranie lub konferencja ustala:

a) liczbę członków rad zakładowych <5—30 osób) 
b) liczbę kandydatów zgłaszanych dodatkowo 

ponad ustaloną liczbę członków rady zakładowej.

2) Komisja wyborcza powinna uwzględnić pro
pozycje kandydatów zgłoszone przez grupy związ
kowe i rady zakładowe.

3) Uczestnicy zebrąnlą (konferencji) mają prawo 
zgłosić dodatkowe kandydatury w liczbie ustalonej 
przez zebranie lub konferencję.

4) Wybrani do rady zakładowej są d kandydaci, 
którzy otrzymali największą liczbę głosów, a rów
nocześnie ponad 50 proc, ważnych głosów.

5) Oddana w tajnym głosowaniu karta wyborcza 
jest nieważna, jeżeli została całkowicie przekre
ślona lub zniszczona. Nieważny jest również głos 
w przypadku pozostawienia większej liczby na
zwisk kandydatów, niż zostało ustalone.

») W przypadku gdy dwóch lub więcej kandydat 
tów otrzymało taką samą liczbę głosów 1 ponad 
50 proc, ważnych głosów, a powoduje to przekro
czenia ustalonej liezby członków rady zakładowej, 
należy zarządzić dodatkowe głosowanie. Na kartach 
wyborczych umieszcza się wszystkich kandyda
tów, którzy otrzymali taką samą liczbę głosów.

7) Jeżeli w głósowaniu wymaganą liczbę głosów 
uzyska mniej kandydatów niż wynosi ustalona licz
ba członków rady zakładowej, przeprowadza się 
wybory uzupełniające. Na wakujące miejsca zgła
sza się nowych kandydatów. Na kartach do głoso
wania umieszcza się co najmniej o jednego kan
dydata więcej niż wynosi llezba wakujących miejsc.

8) Formę głosowania (tajnego lub jawnego) w 
przypadku przeprowadzenia wyborów w grupie 
związkowej ustala żebranie grupy związkowej.

9) Tracą moc odpowiednie zasady dotychczaso
wej instrukcji.

NOWOŚCI NADESŁANE

ZADANIE NR 33

Białe zaczynają i remisują.

Białe: Ke5, Sb8. Sh5
Czarne: Kh8, a3

Rozwiązanie zadania nr 22

1. Hc8 — f81

OUPiS w Łodzi z okazji Sza
chowej Niedzieli Nauczycieli zor
ganizował na swoim terenie 12 
imprez, w których startowało o- 
gółem 222 uczestników.

Zawody odbyły się w Pabiani
cach, Piotrkowie Trybunalskim. 
Radomsku, Tomaszowie Mazo
wieckim. Przedborzu, Sieradzu. 
Łasku, Skierniewicach.

Łódzka niedziela szachowa była 
H Memoriałem kol. dr. Horsta 
Podolskiego z udziałem 46 za
rodników.

Rada Zakładowa ZNP w Wej
herowie zorganizowała dwie nie
wiele szachowe w Wejherowie i 
Szemudzie, gdzie w turniejach 
startowało 39 uczestników. Zwy- 
cjęstwa odnieśli kol. kol.: Bogdan 
Kossmann i Stanisław Sikora.

POEZJA, PROZA
Stefan Grabiński: NOWELE. WL, 

Kraków 1980 r., s 607 cena 95 zł. *
Janusz Wolniewicz: DELFINY Z U- 

CAYALI. MON, Warszawa, 1980 r., s. 
294, cena 45 zł.

Kazimierz Kordas: OSTATECZNOŚĆ. 
WL, Kraków 1980 r., s. 90, cena 10 zł.

Janusz Olczak: PEREGRYNACJE Z 
WILKOŁAKIEM. Wyd. Lubelskie, Lub
lin 1980 r., s. 286, cena 21 zł.

Danuta Bieńkowska: UPRAGNIONY 
TELEFON. Wyd. Łódzkie, Łódź 1980 r., 
200, cena 23 zł.

Anna Skoczylas: KRAM POD CZER
WONYM GRZYBEM. WL, Kraków 1980 
<•„ s 117, cena 20 zł.

Edward Kurowski: GDZIE JEST MÓJ 
DOM. MON, Warszawa 1980 r., s. 218 
cena 20 zł.

Leonard Turkowski: LIPCOWY 
MIÓD. LSW, Warszawa 1980 r. 1. 284, 
cena 28 zł.

Danuta Brzosko-Mędryk: NIEBO BEZ 
PTAKÓW. MON, Warszawa 1980 r., s. 
424, cena 50 zł.

Zygmunt Trziszka: PODRÓŻE DO 
MOJEJ ITAKI. LSW, Warszawa 1980 r., 
s. 257, cena 25 zł.

Matylda Wełna: NIE ZABIJAJCIE 
POETÓW. Wyd. Lubelskie, Lublin 1980 
r„ s. 257, cena 15 zł.

Franciszek Fenikowski: RĘKA • I 
MIECZ. MON, Warszawa 1980 r., ». 59, 
cena 23 zł.

Tadeusz Sza ja: ROK POLSKI. Wier
sze z lat 1975—1978. WL Kraków 1980 
r., s. 140, cena 20 zł. ____

Halina Auderska: MIECZ SYRENY. 
PIW, Warszawa 1980 r., cena t. I/II 
75 zł

Ryszard Dzieszyński: KRWAWA WI
GILIA. MON, Warszawa 1980 r., «. 205,
CeZbigniew Wróblewski: PŁOMIEŃ 
NADZIEL MON, Warszawa 1980 r., 8. 
307, cena 45 zł.

Stanisław Myśhński: NAD PRYPŁ 
CIĄ. MON, Warszawa 1980 r., s. 204, ce- 
n Kazimierz Kaczmarek: POLACY NA 
POLACH ŁYŻYC. MON, Warszawa 
1980 r., ss. 389 cena 50 zł.

Wacław Korablewicz: GDZIE 3ŁON, 
A GDZIE POLSKA. MON, Warszawa 
1980 r., s. 269 cena 45 zł.

POLITYKA, HISTORIA, 
EKONOMIA

Włodzimierz Lenin: REWOLUCJA 
PROLETARIACKA, A RENEGAT 
KAUTSKY. KiW, Warszawa 1980 r., s. 
170, cena 50 zł.

Włodzimierz Lenin: PAŃSTWO A 
REWOLUCJA. KiW, Warszawa 1980 r., 
s. 182, cena 40 zł.

Praca zbiorowa:. POLITYKA SPO
ŁECZNA. UWARUNKOWANIA DE
MOGRAFICZNE ZADANIA POTRZE
BY. KiW, Warszawa 1980 r., s. 342, ce
na 80 zł.

Edward Dylawerski: WSPÓLNOTA 
NIE CAŁKIEM EUROPEJSKA. MON, 
Warszawa 1980 r., s. 166, cena 15 zł.

Praca zbiorowa: DEMOKRACJA, 
PRAWA CZŁOWIEKA, SOCJALIZM. 
KiW, Warszawa 1980 r., s. 222, cena 40 
zł.

Praca zbiorowa: SOCJALISTYCZNY 
SPOSÓB ŻYCIA. Istota i problemy. 
KiW, Warszawa 1980 r., i. 186, cena 35 
zł.

Henryk Piluś. CZŁOWIEK I OSOBO
WOŚĆ W NEOTOMIZMIE POLSKIM. 
Ossolineum 1980 r., s. 244, cena 48 zł.

Polska Akademia Nauk: NAUKA A 
ROZWÓJ KARJU. Wybrane problemy. 
Ossolineum 1980 r., s. 321, cena 75 zł.

Andranik M. Petrosjanc: WSPÓŁ
CZESNE PROBLEMY ATOMISTYKI 
W ŻSRR. PIW, Warszawa 1980 r., s. 662, 
cena 70 zł.

Praca zbiorowa: DZIAŁALNOŚĆ 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ. Biografia. 
LSW, Warszawa 1980 r., cena t. I/H 80 
zł.

PAMIĘTNIKI, BIOGRAFIE

Stanisław Lempicki: MECENAT 
WIELKIEGO KANCLERZA. Studia o 
Janie Zamoyskim. PIW, Warszawa 1980 
r., s. 610, cena 120 zł.

Praca zbiorowa: KAPITAN I DWIE 
PANNY. Krakowskie pamiętniki z XIX 
wieku. WL, Kraków 1980 r., s. 338, cena 
95 zł.

Praca zbiorowa: ODZYSKANIE 
MŁODOŚCI. Pamiętniki. LSW, Warsza
wa 1980 r., s. 516, cena 152 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
Sztandary, proporcę, szarfy wykonuje pracownia haf
ciarska, Leokadia Mierzejewska, 02-032 Warszawa, ul. 
Filtrowa 83 m 49 (wejście od Placu Narutowicza) tele-. 
fon 22-24-32. ________ _
W sezonie jesiennym polecamy krzewy róż wielokwia
towe, wolno kwitnące, o długim pąku, powtarzające 
kwitnienie do mrozów — wysyła za zaliczeniem poczto
wym nie mniej niż 10 szt. wraz z rachunkiem nabycia 
i instrukcją sadzenia 1 pielęgnacji w cenie 30 zł za sztu
kę I wybór. Plantacja Krzewów Róż, 29-100 Włoszczowa, 
ul. Jędrzejowska 50.

Sztandary szkolne 1 harcerskie wykonuje wyspecjalizo
wana Pracownia „Haft Artystyczny” — mistrzowie Zofia 
i Henryk Kledzlk, 61-892 Poznań, ul. Kościuszki 76 (na
rożnik ul. Armii Czerwonej 77) telefon 502-14. Nagro
dzona medalami gwarantuje najwyższą Jakość wykona
nia oraz dotrzymanie terminów. Szeroka rozpiętość cen.
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Dyrekcją Zbiorczej Szkoły Gminnej im. kpt.
Lucyny Herc w Przelewicach, woj. szczecińskie, 
kod. 74—210, zatrudni od zaraz nau
czyciela języka polskiego w Szkole Podstawo
wej w Zukowie.
Zapewniamy miesżkanie rodzinne typu M-3 w 
nmyym budownictwie (bieżąca woda, central
ne ogrzewanie). Istnieje możliwość korzysta
nia ze stołówki orąz z przedszkola.
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FRASZKI
PRZESADNIE ELOKWENTNY

Znalem przyjaciela 
i jego zasługi.
Niczego nie zyskał, 
miał język zbyt długi.

SKOSTNIAŁY
t

Prawdy się zmieniają 
(każda w swoim czasie). 
On został przy swoich - 
znalazł się w impasie.

Henryk Falkowski

GRUNT TO HUMOR

Grunt to humor — powiada — 
i, jak do tej pory, 
wszystkimi wokół trzęsie, 
gdy miewa humory.

Kazimierz Gorzełok

o sprinterach

Znam sprinterów paru 
Na Setkę... do baru.

O CIĘŻAROWCU

Rzekła panna po spotkaniu:
Pan jest wielkim mistrzem., w rwaniu.

Jan Gross

O JEDNYM

Sława i chwała
Idą przy nim w parze.
Ale on ceni:
Przede wszystkim gaże.

Ryszard Przymus

WYJĄTEK

Żona słucha męża.
Stadło nietypowe?
Nie. On jest spikerem 
w rozgłośni radiowej...

Bogusław Wieczorek

FRASZKI 
r . '

, BARANEK
t--..--) ............. ... -........ '

Był bardzo miły1 uó “; wprost wyjątek! 
Hasał wśród innych, jak on, jagniątek, 
lecz gdy mu z czasem urosły rogi, 
stał się z baranka... baranem srogim.
Również wśród ludzi, fakt to jest znany, 
tej się trafiają różne barany.

DWIE SZKOŁY

Na edukację syna tuczniki i woły 
sprzedawali rodzice,- gdy chodził do szkoły. 
Teraz, gdy Już są starzy i brak sil do pracy 
Syn im dziś „da je szkolę”, aż plączą

biedacy.. i

Antoni Kubat

W dyskusjach nad porządkowa
niem naszego życia nie brakuje c/lo- 
tóyj, może ninjej znaczących. ■ lecz 
icydaje się. dość .uważnych. l.jóre do
tyczą naszej kultury' tiżgćżrie’f.‘‘Td 
prawda, że potrafi się ona bronić, 
wychodząc z każdego ; wirażu na 
rgól dość szczęśliwie. Ale tyle tu 
niedostatków; tyle nieporządku, a 
cierpią . na tym sami , Indzie. Doty
czy to w szczególności młodej części 
naszego społeczeństwa.

Dysproporcja podziału budżetu na 
kulturę fizyczną to temat, jaki nie- 
iednokrotnie poruszaliśmy na tym 
miejscu. Niedostatki dotyczą takich 
spraw jak niedoinwestowanie urzą
dzeń, brak hal sportowych w szko
łach,- sprzętu sportowego. .4 są to 
przecież węzłowe problemy rzutują
ce na stan wychowania fizycznego 
młodego pokolenia.

Podczas, gdy w wielu szkołach 
brakuje podstawowych urządzeń, 
„wyczynowi” właściwie nie brakuje 
niczego. Nikt nie występuje przeciw
ko temu, by nasze asy miały, co mieć 
powinny. Ale przyznajmy, że' bochen 
sportowego Chleba dzielimy niespra
wiedliwie.

Żenująco mówić o tak zwanej 
„woli" kibiców. Rzekomo chcą oni 
igrzysk bez względu na ogólny ni
ski przecież poziom kultury fizycznej 
i usportowienia ludzi wszystkich śro
dowisk. Jak zwyciężają nasi, to cóż 
taki problem jak cherlawość pobo
rowych lub tysięcy chłopców z pla- 
tfusami, skrzywieniami kręgosłupa 
W pionie bądź, poziomie.

Myślę, że pora zabrać się do rze
czowej analizy, by nie było tych 
anomalii. Medali chcemy wszyscy. 
Lecz niech będą one konsekwencją 
powszechności sportu, a nie wyni
kiem hodowli mistrzów metodami, 
które stoją w sprzecznośći z intere
sem społecznym.

W czasie rozmów i debat to sa
lach zebrań ludzie mówią głośno o 
futbolu. Przypominają wypaczenia, 
które stoczyły piłkę w dół. Z wyżyn, 
na jakie się wzniosła dzięki dobrej 
koniukturze i kilku zacnym działa-

Jeszcze do niedawna pełnię kani
kuły obwieszczały w gazetach 
wzmianki o morskim wężu. Ostat
nio jednak życie zdąje się przera
stać najśmielszą wyobraźnię, miej
sce potworów wymyślonych coraz 
częściej zajmują na lamach prasy 
„potwory nasze codzienne”, ponure 
bestie czające się w człowieku, w za
kamarkach ludzkiej psychiki.

W prasie francuskiej alarmistycz
ne relacje o porzucanych zwierzę
tach; plagą wakacyjnego Paryża sta
ją się rokrocznie watahy bezpań
skich czworonogów, błąkających się 
po mieście w poszukiwaniu żywno
ści, schronienia i człowieczego ciep
ła, ; pozostawionych, na ..lasce losy, 
przez właścicieli udających się w 
urlopowe wojaże. Czytamy sobie o 
tym w miłym poczuciu niewinności 
i bezpieczeństwa, bo to nie u nas, 
tylko gdzieś tam w świecie, daleko, 
za górami... Co złe, to nie my. Ale oto 
w „Kulturze” felieton Hamiltona o 
psie pozostawionym na środku jez
dni,’ o psie ufającym, o psie biegną
cym do utraty sił za samochodem, w 
którym zabrakło dla niego miejsca 
wśród sympatycznej rodzinki udają
cej się na letni wypoczynek. No wła
śnie, czy to także „nie my”? Czy 
każciy z nas nie mógłby tu dorzucić 
kilku lub kilkunastu przykladóio 
ludzkiego zezwierzęcenia, chłodnego, 
bezmyślnego okrucieństwa? Historii 
o kotce, którą pani wyrzuciła na li
stopadowy bruk, stwierdziwszy, że 
ulubienica spodziewa się małych; 
opowieści o spanielu, który wielo
godzinnym wyciem obwieszcza są
siadom, że państwo znów nie mieli 
ochoty zabrać go ze sobą na 
weekend, że od dwóch, dni znów jest 
sam.

Kota można wyrzucić, psa zamk
nąć, ale bywa gorzej. Zdarzają się 
sytuacje znacznie bardziej skompli
kowane, ki&dy. na drodze do szczę
ścia staje człowiekowi nie tylko 
zwierzak, ale jeszcze, na dodatek, 
własne dziecko. Doświadczyła tego 
pani Maja, posiadaczka wspaniałej 
jamniczki imieniem Patrycja oraz 
nad wiek wyrośniętej córki, Beat
ki. Otóż w samym środku lata otwo
rzyła się przed panią Mają szansa na 
nieoczekiwana, nieplanowana, ale za 
to nader atrakcyjną zagraniczną wy- 
prawę. Słowem: uśmiech fortuny, 
szczęcia łut, okazja której nie wolno
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POHZADKOWANIA
MIECZYSŁAW BILSKI

czom i trenerom. Okres prosperi
ty spowodował i wywołał zawiści. 
Ruszyła ruleta z wygryzaniem lep
szych przez słabszych, do głosu do
szli zwykli szarlatani. Pokrętnymi 
drogami potrafili dochodzić do „sa
mej góry” i egzekwować swoją zgub
ną w skutkach ■ politykę. Nawet 
po mistrzostwach świata w Ar
gentynie zakazano krytykować tre
nera Gmocha i koncepcje przygoto
wań do mistrzostw świata.

Skutki znamy. Nasza piłka toczy 
się, jakby była kanciasta a nie okrą
gła. Tajemnicą poliszynela są wygó
rowane zarobki piłkarzy, o czym, pu
blicznie w rzeczowym tonie wypo
wiedział się jeden z dyskutantów te
lewizyjnych z któregoś z zakładów 
pracy. „Niech i oni poczują na wła
snej skórze, co to jest dyscyplina i 
odpowiedzialność, niech pracują tak, 
by widoczne były skutki. Bo jak do
tychczas tg pieniądze, jakie dostają 
biorą •za nic".

Nawarstwiło się z pewnością wie
le takich spraw, które sprawiają po
wszechne niezadowolenie w sporcie 
piłkarskim. Nie zawsze interesy za
łóg pokrywają się z interesami dzia
łaczy sportowych tego samego za
kładu pracy Dużo' tu kamuflażu, du
żo nieczystej gry w płaceniu zawod
nikom i trenerom. To prawda, że 
nie jest on dotowany oficjalnie. Wo
bec tego skąd te krociowe sumy na 
rozgrywki, skąd wysoki standard ży
cia piłkarzy piewszej ligi?

I znowu niech nikt nie zrozumie 
tych uwag opacznie. Tu nie chodzi 
o burzenie zamków. Niech stoją

SPOSÓB BYCIA

WAKACJE, DZIECKO 
I PIES

MARZENA BAUMAN

przepuścić. Dodajmy tu, że nasza mi
łośniczka i znawczyni psów jest 
osóbką ambitną. Ceni sobie sukcesy 
zarówno na zawodowej, jak i towa
rzyskiej niwie. Oczyma duszy już za
wczasu widziała pani Maja miny 
swoich przyjaciółek, którym zakomu
nikuje mimochodem, i jakby od nie
chcenia, w trakcie sprawozdania o 
postępach pracy doktorskiej: „A po
za tym, wyobraźcie sobie, wróciłam 
icłaśnie z Hiszpanii, było cudow
nie...” Zzzielenieją z zazdrości, mu
rowane!

Próby ulokowania Podusi u krew
nych lub przyjaciół postępowały 
wszakże opornie, co — szczerze mó
wiąc — było do przewidzenia, bo 
urocza suka, ozdoba kynologicznych 
konkursów, słynie z charakteru god
nego autentycznej primadonny. Po
za ryżem na sypko (linia!), duszoną 
wolowinką i jarzynową surówką nie 
przełknie niczego, spacery zaś za
rządza średnio co dwie godziny. Po
za tym nie toleruje sprzeciwu, upo
minając się o swoje prawa wyciem, 
ujadaniem, drapaniem drzwi i szar
paniem na strzępy dywanów... Mi
mo to, ktoś w końcu zadeklarował 
pomoc, nie gwarantując jednak Pa
trycji przepisowego menu, i z kolei 
pani Maja nie umiała podjąć dra
stycznej decyzji. Ostatecznie jeśli już 
oddawać psa myślała, to tylko w 
ofiarne, dobre ręce. Wszystko więc 
wróżyło pani Maji, że nie będzie 
tańczyć passodoble, nie skosztuje 
paelli, gdy raptem — olśnienie, ge
nialny pomysł! Jest przecież ktoś, 
komu Patusię można powierzyć bez 
wahania; Beata. Tylko ona może za
pewnić psu -właściwą, czternasto
dniową opiekę.

Beata liczyła zrazu, w skrytości 
ducha, że w dalekie strony matka d 
przybrany tata wezmą ją ze sobą. 
Potem okazało się, jak zwykle, że

spokojnie. Ale czy koszt ich utrzy
mania musi być tak wielki, i nie
współmierny do ich wyglądu? Pił
ka nasza spadla w ostatnich trzech, 
czterech latach na łeb na szyję i 
prezentuje poziom daleki od prze
ciętnego. Więc za co my, to jest ca
le społeczeństwo, płacimy? Sukcesów 
międzynarodowych mało, liga to sza
rość, gracze jakby ledwie opanowa
li gamę.

To jest naturalnie zaledwie mała 
część ogródka źle uprawianego, w 
którym zamiast kwiatów- rosną dzi
kie krzewy. Nic dobrego w końcu, 
mimo rzeczowych głosów, .nie wyni
kło z postulatów postanowienia na 
jakimś średnio przyzwoitym pozio
mie naszej medycyny sportowej, z 
czym świat poszedł mocno do przo
du. Nie podążamy za zdobyczami in
nych krajów w tej dziedzinie. To sa
mo .można powiedzieć o nauce na te
mat kultury fizycznej i sportu.

W społecznym dialogu ubolewa się, 
że .mieliśmy zasznurowane usta, że 
nie protestowaliśmy głośnym i dono
śnym głosem w sprawach, które te
go wymagały. Milczenie, Majstrowa
nie, to zło wyrządzające ogromne 
szkody. Ale kiedy mówimy o spor
cie, zwłaszcza szkolnym, rozdziera
liśmy (również na tych lamach) 
szaty i krzyczeliśmy wręcz, że do
póki nie zapanuje w nim lad, bę
dzie źle z kulturą fizyczną. Resort 
oświaty bił w dzwony; słusznie żą
dając priorytetów dla spraw szkol
nego sportu. I ęo? Też nic!

A nasze dzieci na sport wciąż pa
trzą jak na niedostępny przywilej. 
Szkoły realizujące . program wycho
wania fizycznego w wymiarze: dwie 
godziny w tygodniu przypominają, 
straż pożarną, która.gasi, lecz świa
domości zgliszcz nie oddala. Dlatego 
w swoim glosie, który dołączam do 
ogólnospołecznej dyskusji powiem, 
có czują inni; że nie ma i nie może 
być sprawnie funkcjonującej w spo
łeczeństwie kultury fizycznej bez za
sadniczego akcentu na nią w szko
łach. To nie _ jest alternatywa. Tak., 
być musi.

„Oni” będą razem, a ona — sama. 
Nie pierwszy raz... Pogodziła się. 
Zresztą, młodzieżowy obóz nad Wig
rami zapowiadał się bombowo. I na
gle, pakując plecak, usłyszała, że po
winna zostać w domu, z psem, inne
go wyjścia nie ma, przecież nie wy
rzucę Patusi na ulicę... Okazja z tą 
Hiszpanią może się nie powtórzyć 
nigdy, a Wigry — nie uciekną. Nie 
jesteś już małym dzidziusiem — tłu
maczyła córce pani Maja. Na pew
no dasz 'tu sobie radę. No, chyba że 
boisz się zostać sama?... Piętnasto
letnia Beatka z miejsca poczuła się 
dorosła i samodzielna. Jasne, że się 
nie boi. Dwa tygodnie to nic wiel
kiego. O zamykaniu gazu i okien 
Beata zawsze pamięta, kluczy nie gu
bi od dawna, więc jakież zagrożenie? 
Jako dziecko inteligentne dziewczy
na pomyślała szybko, że dostanie 
wreszcie do ręki sporą sumę, dużo 
większą niż , zazwyczaj. Zamiast 
obiadów będą lody i hotdogi, trochę 
forsy z pewnością uda się zaoszczę
dzić. A wtedy... Wielkie miasto, peł
ne jest atrakcji. Są baseny, kina, dy
skoteki, ' kawiarnie. Kiedy Oni wy ja
dą, Ona użyje swobody. Nie będzie 
awantur o spóźnione powroty z kina 
i dyskoteki. I będzie wreszcie oka
zja, aby urządzić prywatkę w domu, 
ubaw na poziomie całonocny. Oni o 
niczym się nie dowiedzą...

Po powrocie zastała pani Maja pu
sty dom. W oknie plakat „Pokój i 
miłość”, na stole kartka: „Kochani, 
wyjeżdżamy z Patrycją do Gdańska, 
tylko na jeden dzień. Nie martwcie 
się o nas, poznałam strasznie faj
nych ludzi, jesteśmy jak rodzina.

’ Wracam jutro, ucałowania, Beata”. 
Wróciła po kilku dniach. W tym cza
sie pani Maja stwierdziła, że z ko- 
módki zniknęła złota bransoletka, 
■pamiątka rodzinna. Córka zaklinała 
jednak z płaczem, że nie ma z tym 
nic wspólnego, a oni, nowi przyja
ciele, poznam w staromiejskiej ka
wiarni, „zrobić tego nie mogli”. W 
obawie przed kompromitacją pani 
Maja nie zawiadomiła milicji o kra
dzieży. Beata natomiast przepada te
raz na całe dnie, coraz częściej wra
ca do domu ostatnim atobusem. Na 
uwagi opiekunów odpowiada ze znu
dzeniem „nic mi się nie stanie, prze-- 
cięż nie jestem już dzieckiem”. Za 
żadne skarby nie chce jednak przed
stawić mamie tych „strasznie faj
nych ludzi”.

Co do Patrycji, to ma się całkiem 
nieźle.


